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Towarzysze i Towarzyszki! | | 
sora ycie o Święcie (-go Maja! 


Do wszystkich orranizacyj 
Polskiej Partji Socj zlistyczrtej. 


Zjazd P. P. S. rozpoczyna się we śro- 
dę 23 kwietnia o godz. 11 przed południem. 


Delegaci i delegatki stawić się mają w Kra- - 


kowie do lokalu sekretarjatu Rady Robot- 
niczej, Dunajewskiego 5, II p. lub też u 
tow. Łapińskiego Dunajewskiego 5, I p. w 
lokalu miejskiej kasy chorych. Obydwa lo- 
kale otwarte będą we wiorek 22 kwietnia 
od 5 do 8 pp., we środę od g. 9 rano. 


Drżeli faryzeusze i uczeni w piśmie i 
arcykapłani, jako że Jezus z Nazaretu wy- 
niósł się wysoko ponad inńych proroków, 
uczonych i pustelników, w jakich: oblitowa- 
łą wówczas ziemia żydowska. I postano- 
wili go zabić. Albowiem jest to jedyny, 
wieczny jak podłość i głupota ludzka spo-« 
sób, jakim władza chce załłumić prawdę, 
myśl i bohaterstwo. 

Stało się to przed wiekami dwudzie- 
stu i dzieje się po dziś dzień. | 

Przekupili tedy jednego z uczniów, Ju- 
dasza, i ten za trzydzieści srebrników wska- 
zal i potwierdził, że ten ci to jest Jezus z 
Nazaretu, który mieni się promieniem bo- 
żym, prawdą wieczystą i Jedynym. I po- 
chwycili go zbiry arcykapłanów i poddali 
mekom. Tejże nocy wyrzekł się Mistrza 
najwierniejszy uczeń Piotr. Przez całe życie 
opłakiwał potem swą chwilową słabość. A 
potem bity był syn cieśli z Nazaretu, po- 
liczkowany, oplwany i biczowany. Wresz- 
cie arcykapłani skazali go na śmierć przez 
ukrzyżowanie a rzymski Piłat, jako przed- 
siawiciel władzy państwowej, wyrok ten 
zatwierdził. Arcykapłani czyli przedstawi- 
ciele władzy duchownej,oraz przedstawiciel 
władzy materjalnej uznali, iż niebezpiecz- 
` Rym jest zbrodniarzem ten, który głosi 
prawdę, miłość i który broni maluczkich, 
l Jezus został ukrzyżowany. 


Stało się to przed wiekami dwudziestu 
i dzieje się po dziś dzień. 

Aliści głupi byli arcykapłani i żołnie- 
Tże, sądząc, że prawdę i miłość można po- 
grzebać. Prawda i miłość wtedy i dzisiaj 
jest i byla nieśmiertelna. Choćby ją żoł- 
hierz i ksiądz zakopał pod ziemię, a grób 
jej otoczy! żelaznym kordonem straży, choć- 
by państwo i kościół wynajęło tysiące i mi- 
Jony siepaczy, ona zmartwychwstanie i. 
wzniesie ponad cięgpiącą ludzkością swe 
promieniste skrzydła, malowane w tęczowe 
kolory wiary w trzecie królestwo, czyli w 
odmianę złej doli w szczęście. 

Przeto Chrystus zmartwychwstał. 

Alleluja! 


PN. pis uiia 


| i gwałtu — — iada! 


Delegaci z Płocka, Włocławka, Sie- 
dlec, Łomży, Warszawy podmiejskiej i 


Warszawy — o ile chcą jechać wspólnie— 
winni się stawić we wtorek o godz. 8 wie» 
czorem w redakcji „Robotnika“, Warecka 
7. Prawdopodobnie uzyskają tańszy prze- 


| Sekretarjat 
Qentrainego Komitetu Robotniezego. 


Stało się to przed JE RA dwudziestu | poczywał po trudach ingej. Pogoda jego su- 
' | mienia nie pozwalała mu, by kogokolwiek nie- 


i dzieje się po dziś dzień. 

Alleluja! 

I budzi się ziemia z martwoty zimowej. 
Z rozgrzanej grudy przebijają się ku błę- 
kitnemu niebu szmaragdowe mieczyki traw, 
kolorowe stokrocie i 'żółte jaskry i pachną- | 
ce szczęściem fiołki. Ptaszki ulatują w gó- 
rę, ćwierkając a lada godzina oczekiwane 
jest przybycie jaskółek z dalekich krajów. 
'Weseli się ziemia, jako że z martwych po- 
wstał On, Nauczyciel Prawdy i Miłości, 
Chrystue. On — zwycięsca — powalił stra- 
że, zbrojne w narzędzia przemocy, jakiemi 
były uzbrojone przez władców świata, i 
wzniósł się ponad groby i męki i biczowa- 
nia i tortury, błogosławiąc lud. Więc na- 
dzieja wstąpiła w serce najbardziej zasmu- 
cone i łzy rozrzewnienia wstrząsnęły na- 
wet matką, która wszystkich synów straci- 
ła na strasznej wojnie, jaką wciąż szatan 
ciemności w osobach królów, ciemięzców 
i arcykapłanów pa pomciyko świalłłu i 
pamana 


| Tylko serca SPRZ EEN i 
ciemięzców przejęte są strachem podłym. 
Jakże to? Przez wieki mordowali miłość, 
prawdę i wolność, przez wieki uzbrajali 
swych siepaczy, przez wieki gotowali tru- 
cizny i jady piekielne i wszystko to na nic, 
wszystko to niby mara zła za nadejściem 
świtu straciło swą wagę, znaczenie i siłę? 
Czyżby światłość naprawdę była nieśmier- 
telna? Czyżby przemoc, katusze, wyzysk, 
mordy i szubienice były jeno złudą naszych 
krwawych żądz? 

Alleluja! Alleluja! — śpiewa potężny 
hymn ludów całego świata. Padają bramy 
piekielne, raduje się ziemia i niebo, kwiat 
i Iud — tylko oni, tylko siepacze bezlitośni, 
sługi szatana — arcykapłani i ciemięzcy 


zakrywają drżącemi rękami zbielałe z. 


trwogi twarze i jęczą: biada nam, synom 
ciemności, opętańcom przemocy, krzywdy 
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Jeko poza szeroki krąg zagadnień społecznych | 
| 
| 
| 
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Jaurès, 

ców. Wiedział, że wojna ta nie będzie sporem 
| między panującymi, jak wojny między Ludwi-- 
kiem XIV, a Fryderykiem, ani też olbrzymią 
` awanturą, jak podboję Napoleona; wiedział, 
że wojna ta nie zakończy się na starciu wojsk, 
które niszczy zasiewy, a nienanruszy podstaw 
państwa, lecz że walka ta, zrodzona i żywiona 
przez _ olbrzymie, niesłychane dotychczas 
współubieganie gospodarcze, ujarzmi cale na- 
rody, zmieni się w kwestję społeczną, że po 


powszechiej jerne oba walczących nastąpi 


'Widywałem go często i zbliska. Wielki , 
ten czlowiek był w obejściu skromny i uprzej- 
my, Był. uosobieniem łagodności i dobroci. 

Cu Ze wszystkich zdolności, któremi obdarzy- 
ła go natura, wydoskonalił on może najlepiej 
umiejętność kochania. Slyszalem częsło, jak , 
ten poiężny gios, który świat cały napelniał | 
wspaniałym i strasznym dźwiękiem, W DOZMO- 
wie z przyjacielem stawał się Iagędnyw di 


lęboka i pewna wiedza «i da- 
Jego gle ęgala również pi oburzenie pracujących. 
Życie vierdziło jego e 
Nikt dzisiaj nie jest jeszcze tak zaślepiony, 
aby przypuszczał, że życie ludzkie, wyrwane 
ze swego łożyska przez tak straszną burzę, 
spękojnie znów do swych brzegów powróci i 
powoli dawny swój bieg przybierze. Nie, nie, 
za głęboko zryto ziemię! Wykopano za głę- 
bokie rowy, zwaliły się za wysokie szczyty; za 
wiele gór się wywyższyło, aby nowe pokolenia 
bez przeszkód natychmiast rozwijać się mogły 
na ich zboczach, tam, gdzie niegdyś dawne po- 
kolenia spokojnie żyły. Stosunki gospodarcze 
wszystkich narodów zupełnie się zmieniły. 
Wszędzie znikły bogactwa. Imperjalistyczna 
i kapitalistyczna wściekłość dokonały zniszcze- 
nia u zwycięsców i u zwyciężonych. I czyż 
chcecie, aby praca odbywała się według tych 
samych praw, które panowały w dawnym 
świecie? W ciągu czterech lat wojny stał się 
ten świat stary olbrzymim chaosem, ruiną, któ- 
ra nigdy w dawnej postaci nie będzie odbu- 
dowana. . A 
Jaurós wiedział dobrze, że wojna ta urze- 
czywistni socjalizm, że uwolni proletarjusza, 
z którego stworzyła żołnierza, który w ten spo- 
| sób pozna własną swą siłę i zaślepienie swych 
panów. a 
Jaurés wiedział także, że dzień, w którym 
rody ogniem i mieczem na siebie uderzą, 
| rea drogę ponad temi wszystkiemi krwa* 
wemi drogami; drogę do międzynarodowego 
pokoju.. Kilku mędrców przewidziało, że woj- 
na, powstała w konkurencji gospodarczej, 
przygotuje „kartę swobód dla pracy świato- 
wej. Tak, Jaurés Był pewny, że wojna ta pra- 
cować będzie dla jego partji. Ale za tak wiel- 
ką cenę nie chciał oziągnąć zwycięstwa swych 
idei; chociaż były mu one tak drogie. > 


å se 


Było przeznaczone, że dusza ta, di 
jak pokój, wraz z pokojem ziemię tẹ opuści. 

Niechaj ona w nas powstanie, świetniej- 
sza niż niegdyś, wraz z powrotem pokoju! 
Niechaj jego myśl przewodnia oświętla nam 
drogę! 

Nie chcemy okazywać mu pocia 
którą on całą siłą swej wielkiej duszy odzu- 
nąłby od siebie. Ale starajmy się za jego 
przykładem być ludzkimi i szlachetnymi. Ją . 
sam, który doczekałem się tego bólu, że go 
przeżyiem, chociaż już jestem u schyłku życia, 
chcę także, aby ostatnie moje słowa były slo- 
wami o odrcze i miłości. 


do wszystkich dziedzin życia . umysłowego. 
Gdym go na kilka tygodni przed wojną od- 
wiedził w jego tak skromnym i tak słynnym 
domu: w Passy, zastalam go przy czytaniu tra- 
gedji Eurypidesa. Po nsuce pokrzepiała wiel- 
ki jego umysł — poecja, przy jednej pracy od- 


ugwidził, chociaż sam prześladowany był stra- 
szmą nienawiścią i morderczą potwarzą, O 
wrogach swych nie ohciał nic wiedzieć. 
Nienawiść ta, którą ppoteczeństwa odpła- 

pe. zwykle swym najwierniejszym sługom, | 

swym. najmędrszym dorądocom, swym najlep- 
szym przyjaciołom, nie umiera nawet po ich | 
śmierci. Czepia się jeszcze ich śladów, jeżeli 
oni sami już odeszli; zupelnie unuzeć oni nie 
mogą, gdyż pozostawiają przy pożegnaniu ży- 
we i twórcze myśli swego życia w wake z ist- 
uiejącym światem, 

sa 


Napróżno błąd i nisnawiść usiłować bę- 
dzie zaprzeczać gorącej miłości Ojczyzny Jau- 
nes'a, Czyż miłość Ojczyzny i miłość Ludzko- 
ści mie mogą w jednym gorzeć sercu? To być Í 
może, to być musil Chcę jeszcze wyraźniej | 
powiedzieć: kto nie kocha Ludzkości, ten nie | 
pobrafi prawdziwie swej Ojczyzny kochać, bo je 
tą jest jedynie częścią Lardzkości i nie może 
być od niej oderwaną. 

Jaurós kochał moe Chciał, aby Fran- 
cja ya sprawiedliwą, pokojową, "silną. 
Zabezpieczenie kraju było jednym ze sta- | 
łych i najważniejszych zajęć jego potężnego u- 
mysłu. Z rzadko spotykaną znajomością rze- 
czy wypracował projekt utworzenia milicji lu- 
dowej, który wielką i silną armię oddawałby 
na usługi niepodległości. Genjusz jest proro- 
kiem. Wielki ten mąż odgadywał przyszłość, 
gdy stwarzał organizację uzbrojonego ludu. 

Projekt Jaurósa odrzucono.  Trzyletnia 
służbą wojskowa, przyjęta zamiast tego pro- 
jektu, nie uchroniła Francji od wojny. Uzbro- 
jony naród uratował ia. 


Wojny unikał Raka ze względu na kraj 
swój i ze względu na ludzkość. Nie obawiał | 
się jej dla losu swej partji, dla powodzenia 
swej myśli, Przewidywał, jak to stało się w 
rzeczywistości, żę zwycięska Franeja opłaci 
wolfością narodu tryumf nad wrogiem; wie 
dział także, że ofiara ta nie będzie długotrwa- 
łą, że rewolucja, która wybuchnie naprzód u 
zwyciężonych, roznieci się także i u zwycięz: 


z . , z Ę x R z 
0 Wschodnią Galicie. 
(Umieszczamy ten artykuł pióra wybitnego teo- 
retyka socjalistycznego, jako próbę rozwiązania tej 
„palącej sprawy. Projekt autora zasługuje na po 
wame przedyskutowanie. Przyp. Red.). 
Wojna światowa, która załatwiła w zna- 


Łe 


nia ludów Europy, pozostawiła dotychczas aie 
załatwione zagadnienie państwowej przyna- 
leżmości terytorjów nanodowo-mieszacy 


zalaniu się macedońskich szczepów w jeden na- 
ród południowo-słowiański, Zresztą rozmie- 
,szeżenie ludności macedońskiej i jej struktu- 
"na ekonomiczna są mniej skomplikowane, niż 
„ludności we wschodniej Galicji a rywalizujące 
o Macedonuję ludy są mniej silne i liczne miź 
„aaród polski i ukraiński, 
A ' We wschodniej Galicji mieszkało wedle 
7 statystyki z roku 1910 trzy i ówierć miljona 
Ukraińców i półtora miljona Polaków. Z 
pierwszych należy 90% do włościańsbwa mało- 
rolnego a tylko nieznaczny odsetek do stanu 
urzędniczego, do zawodów wolnych i proleta- 
jatu przemysłowego. Polacy stanowią prze- 
i ważną część ludności miejskiej, wéród ` tef 
większość proletarjatu przemysłowego, które- 
go mniejszość tworzą Żydzi. 
Przez wieki jako poddani a w XIX wieku 
jako klasa najemnicza uprawiało ukraińskie 
włościaństwo 


do ludności ukraińskiej, stała się jej walka 
Klasowa przeciw uciskowi ekonomicznemu i 
politycznemu walką o wyzwolenie narodowe, 
Lud ukraiński wychowany od dziesiątków lat 
w nienawiści do wszystkiego œo polskie, czu- 
jąc się językiem i świadomością odrębnym od 
Polaków narodem miał przytem zawsze jasne 
wyobrażenie, że walka o władzę oznacza dla 
niego walkę o ziemię. W chwili więc kiedy 
/ dzieje świata grzmią hasłem samostanowie- 
nia narodów, naród ukraiński we wschodniej 
Galicji broni się z naciskiem i: zawzięcie prze- 
ciw wcieleniu go do państwa polskiego — a 
stanowiąc we wschodniej Galicji większość 
domaga się w myśl zasady samostanowienia 
do państwa ukraińskiego, zabezpieczającego 
mu wolność narodową i lepsze położenie eko 
momiczne: swobodę i ziemię. 
. Ale utworzenie tego państwa ukraińskie- 
go, względnie przyłączenie go do’ ukra- 
ińskiego państwa poddaje we wschodniej Ga= 
licji blisko półtora miljona Polaków władztwu 
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czuje się przez odcięcie jej od mo- 


vłaściwy wszystkim marodom w fazie wy* 
rarzania klasy mieęszęzańskiej | 
ich. Polacy mają tę bezwzględną wewnętrzną 
pewność, że na terytonjum, ną którem od sze: 
ściu wieków nieprzerwanie panowali, staliby 
się obecnie póniewieranymi helotami. W pa- 
mowaniu ukraińskim widzą i własną zgubę i 
zarazem — słusznie czy niesłusznie ze swego 
klasowego stanowiska — zapanowanie niż- 
szego systemu kulturalnego nad wyższym. Za 
żadną cenę tedy dobrowolnie nie zechcą się 


poglądy podziela ogromna większość narodu 
polskiego, zorganizowanegu w państwie pol- 


I inne powody natury państwowej i naro- 
dowej utrudniają poddanie 1% miljona Pola- 


i > A Galicji wschodniej i dalszego miljona 
= Polaków na Ukrainie władztwu ukraińskie- 
A W | 

„W razie utworzenia państwa ukraińskiego 
g granicami od Sanu istniałby taki stan rze- 
czy, że państwo polskie miałoby na swem te- 
nieznaczny, ilościowo w rachubę nie 


A 


- „Jfamal el faruch“ 
n Aai 
R (H umoreska). 
Nathanielowi Piffkinsowi z Bloomiugton 
(illinois, P. A.) udala się zwłaszcza nazwa, 
jaką ochrzcił swój ostatni wynalazek. Sam po- 
mysł — hm, — świadczył bezwątpienia o 
dowcipie, lecz — powiedzmfy prawdę — dość 
„prostaczym, nazwa jednak była kapitalna! 
Rzecz tak się miała. Piffkinsonowi nie dawa- 
ła spać myśl o ulepszonym inkubatorze -(lę- 
-~ gniku, wylęgarni). dla drobiu systemu Hear- 
sona. W aparacie tym sposób ogrzewania i 
_ wentylacji był znakomicie sprecyzowany i 
_. skrzynia ta w clągu roku wylęgała taką ilość 
|...  kurcząt, jakiej dwadzieścia kokoszek Pitkin- 
== sa mie mogło mu wyprowadzić w ciągu tyluż 
i lát. Do licha w takim razie z naturą! -Ale sy- 
$ stem Hearsona był dość drogi. Owóż, wyna: 
coś równie,dobrego a tańszego = oto 
co trapiło umysł Pitfkinsa, „odkąd kłopoty, 
związane z gospodarstwem domowem, spadły 
- ma niego. Stało się zaś to z chwilą, gdy pani 
" Piffkins.. Nie bądźmy jednak skorzy do czy» 
mienia zarzutów niewieście, która w ciągu 
wielu lat oddawala spółce małżeńskiej zna- 


niem i doskonałemi wynikami tuczeniu dro- 
je biu, Tucząc swe bramaputry i kochinchiny, 
$ pani Piffkina nie zapominała o sobie i osią- 
gmęła również piękny rezultat — 240 kilo 
żywej wagi. Lecz wtedy powiedziała krótko 
a stanowczo — dosyć, teraz sobie odpocznę! 
S I już żadna sila nie mogła jej wyprowadzić 
|. m stanu bezwzględnej nieruchomości. Siedząc 


m fotelu trzcinowym, uśmiechała się pogo- . 
dnie, patrzała życzliwie okiem pełnym współ- | 
czucia na uwijających się w pocie czola do-. 
mowników i męża, lecz sama nie robiła nic, | 


zwyż trzech miljonów Ukraińców. Ludność pol- 


ska o wyższej strukturze ekonomicznej niż u=, 
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temu pamowaniu a uczucia ich i: 


Bua komite usługi, poświęcając się z zamiłowa-. 


ROBOTNI, 


wchodzący, odsetek ludności ukraińskiej a U- 
kraińcy mieliby władztwo nad 2% miljona- 
mi Polaków — stan stanowiący stały materjał 
palny między państwem polskiem a ukiaiń- 
skiem. W związku bowiem z ciągłością histo- 
ryczną i tradycją suwerenności polskiej nad 
wschodnią Galicją, która tworzyła 
część państwa polskiego, wytworzą impenjali- 
styczne dążenia burżuazji polskiej i niemniej 
zalboncze tendencje nawo powstającej burżua- 
zji ukraińskiej do wypierania Polaków z ich 
stanowisk społecznych i gospodarczych atmo- 
store wzajemnej nienawiści między 0 
, groźną dla wschodniej Buropy. . 
Stnomnii 
mają tedy żywotny interes wtem, aby tej nie- 
nawiści zapobiec, aby sprawę przynależności 
wschodniej Galicji uregulować zgodnie z za: 
saddmi sprawiedliwości i demokracji, Niema 
bowiem większego trwalego uiebezpieczeń- 
stwa dla mowoju nowo na wschodzie powsta- 
jących państw polskiego i ukraińskiego, jak 
ich wrogi stosunek z powodu mse- 
komej potrzeby ekspansji terytorjalmej dla 
podtrzymania potęgi swego narodu, dla umie- 
szczenia nadl ludności, zawładnięcia 
surowcami i t. d. gdyż polityka ta daje prve- 
wagę reakcyjnym klasom społecznym, utrwa- 
la konserwatywne metody gospodarcze w 
przemyśle i rolnictwie, nakłada na ludność 
nieprodukcyjne ciężary wojenne i finansowe, 
grozi. wiecznie konfliktami i wstrzymuje tem 
samem rozwój narodowy we wszystkich kie- 
runkach twórczych. Polska i przyszła Ukrainą 
powinny z historji swej, ze swego wzsażemne- 
go stosunku w dziejach wyciągnąć naukę i 
konsekwencje i na czas obeany. Prócz innych 
przyczyn bowiem stało się panowanie wiel- 


Rzeczypospolitej 

punktem wyjścia dla rozkładu i upadku pań- 
stwa. Niemniej nienawiść Ukrainy do Polski, 

oddanie się pod władzę Moskwy miały za 

waźrost i. potęgę i równoczesne 
„społeczne i kulturalne pognębienie Ukrainy. 
Obie strony, polska i ukraińska demokra- 

cja powinny tedy zrozumieć, że trwała zgo- 

da i porozumienie obu narodów jest właśnie 

w interesie rozwoju obu ich państw ważniej- 

sze, niż jakiekolwiek panowanie nad teryto- 

rjami spornemi. Jednostronne rozwiązanie 

kwestji nietylko rzuca oba państwa w zgubne 


dla nich waśnie, ale nie odpowiada też zasa-. 


dom w myśl których Europa ma się nanowo 
urządzić. Polacy nie mogą wobec zasady 0 
samostanowieniu narodów uzasadnić prawa 
do wcielenia wschodniej Galicji do państwa 
.| polskiego panowaniem swem przez sześć 
wieków nad tą ziemią, samą przynależnością 


| jej do Polski. Naród ukraiński nie chce być: 
więcej objektem nawet najbardziej życzliwej 


polityki ze strony władców polskich, : 

Ale niema też żadnej podstawy logicze 
nej, prawnej lub moralnej, by twierdzić, że 
państwo ukraińskie może mieć pod swojem 
panowaniem 2 i pół miljona Polaków, nato» 
miast państwo polskie nie powinno mieć pod 
swojem władztwem miljona Ukraińców, osie- 
dlomych wraz z Polakumi ca ziemiach przy- 
pierających do etnograficznych ziem polskich. 

W związku z tem wysuwa się jeszcze je- 
den ważny punkt widzenia: 

Ukraińcy powołują się na fakt, że two- 
rzą we wschodniej Galicji większość, Ale 
fakt ten nie uzasadnia utworzenia wyłącznie 
ukraińskiego państwa po myśli zasady 0 sā- 
mostanowieniu narodów. Zasada ta, która wy- 
raża, że nie należy poddawać jakiegokolwiek 
narodu panowaniu obcemu, że nie wolno uni. 
cestwiać zbiorowej woli narodowej, dotyczy 
też i znacznych mniejszości narodowych. Sa- 


Wołała o jedzenie, jadła ze smakiem, drzema» 
ła lub spała na dobre — i tyle. 
Pifikins z Bioomingtonu — był wściekły. 
Taką machinę karmić i to suto, taką machinę 
ubierać (w niedzielę zawsze przywdziać mu- 
siala suknię jedwabna) — gdy na samą spé 
dnicę dla niej wychodziło 25 metrów tkani- 
ny podwójnej szerokości, a na majteczki (u- 
pierała się i przy tym szczególe toalety) 17 
i pół met. — i widzieć jej: bezwzględną nie- 
chęć do przysporzenie dochodów, == to jest 


kins pozwalał sobie czynić złośliwe uwagi 
o pani Piffikns i udzielał ich swoich kolegom, 
w rodzaju tym naprz., że. dwustu czterdziestu 
kilo pani Piffkins wystarczyłoby do półrocze 
nej produkcji mydeł łojowych, przerobiona 
„zaś na emary, zaspokoić by mogła całoroczne 
zapotrzebowanie fabryki. Niekiedy próbował 
nakłonić swą żonę do ruchu, odpowiadała mu 
jednak: „Nie nudź mnie, panie Piffkins! 
I nie bądź niewdzięcznym. Czy nie ocaliłam 
ci życia, Nathanielu?“ — Tak było w istocie. 
Pewiego razu on i pani Piłfkins' znajdowali 
się na pokładzie okrętu, który przykrem zda- 
rzeniem losu nadział się na ostrą skałę pod- 
wódną. Po stwierdzeniu rozmiarów uszko« 
dzenia kapitan z ujmującym uśmiechem 2 
świadczył pasażerom: „Dno jest przedziura- 
wione, otwór ma mniej więcej 1% metra śre- 
dnicy. Narazie jest on zatkany skałą, na któ- 
rąśmy wpadli, lecz gdy nas fale z niej ze- 
pchną, niepodobna będzie zatkać tej dziury 
i załomiemy w ciągu dwu minut. Dobranoc!" 
„Przepraszam — odezwał się głos Piffkinsa— 
mówisz pan, że niepodobieństwem jest za- 
korkować otwór półtorametrowy? Gdy pani 
Piffkins na nim usiądzie, będzie zatkany tak 
szczelnie, iż..* Nie dokończył, bowiem okręt 
tonął już z nadzwyczajnym pośpiechem. Pasa- 


powierzchni zaś oceanu została tylko jakaś 
olbrzymia kulista masa, kołysząca się na wzbu- 
ł Pilikins, na: 


rzonych falach. Była to Prze- 


przykre. W przystępie złego humoru Piti- 


żerowie chudej kompleksji poszli na dno, aa 


| ba narody z błędnego koła bezpłodnych nie- 


| 
| 
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' ździe, nieruchoma, uroczystal Pilikins | 


í 


sobota, 19 liwietnia 1910r. *. 


mostanmowienia niema, będzie to tylko zwy- 
czajny gwałt, jeśli większość stanowi b lv- 
się znacznej, bo półtora. - miljonowej mniej- 
szości narodowej. We wschodniej Galicji sbo- 
sunek. ten jest bardziej rażący, bo różnica 
narodowościowa dotyka znacznej części i grup 
społeczno-różnych, o interesach sprzecznych, 
co by ciernie obcego władztwa zaostrzyło. Je- 
żeli pozmieszczenie ludności nasuwa pówne 
trudności w przeprowadzeniu zasady samb- 
stanowienia narodów, należy się starać te 
trudności usunąć. Jedno jest pewne: Jeśli się 
ma tę zasadę przeprowadzić ną terytorjuin, 
na którem drugi naród liczy więcej, niż 83% - 
ludności, to większość nie ze ukonstytuo= ' 
wać swego wyłącznie narodowego stwa, 
jak to czynią Ukraińcy i jak to ROA 
w swej mowie programowej szef nowego wy- 
łącznie ukraińskiego rządu — lecz w pań- 
stwie tem misi dojść do pełnej proporcjo- 
nalnej władzy i owych 83% drugiej narodo- 
wości. Mieczem węzła gordyjskiego kwestji 

icyjskiej rozcinać nie wolno. 


Gdy jednak żadna strona nie godzi się ua 


jednostronne rozwiązanie przez drugą, nale- 
ży sprawę załatwić wzajemnemi ustępstwa- 
mi w duchu solidarności wszech owej, 
gdyż tylko tą metodą można wyprowadzić o- 


nawiści i walk na wyżyny twórczych zadań 
nowoodradzającego się świata, 
(Dok. nast.), 


RURAIRYCY OPORZE PA OREW OW PSR PRECZ PO EERTE 
. j iag i 
Na marginesie. 

Wielki ień. Wielkie Dni, 

Zaiste wielkie dni, Pamiątka tych dni, 
kiedy ludzkość w swym wiecznym dążeniu ku 
lepszemu Jutru znalazła się u j 
dróg i pod tchnieniem Nowej Nauki poszła 
drogą, wskazaną jej przez Mistrza. Dni, 
kiedy Idea zwyciężyła siłę brutalną. Dni, któ- 
re po wsze czasy dowiodły, że niemasz takiej 
siły, niemasz takiej potęgi, któraby Ideę zwal- 
czyła. Może Ona ulec narazie mocy, moż 
na Ją ukrzyżować, można Ją głazem przywa- 
lić, lecz nadejdzie trzeci dzień i Idea zmar 
twychwstanie i Jej to będzie „za grobem zwy- 
cięstwo", albowiem nieśmiertelną jest. 

W swym tryumtalnym pochodzie naprzód 
Ludalbość drogę swą podzieliła na etapy. Ru- 
e AeA zachodnio - rzymskie i histo- 
ria wbiła. graniczny pomiędzy wieki sta- 
rożytne a średniowieczne. Minęło dziesięć 
wieków. Upadło cesarstwo wschodnio - rzym- 
skie, wynalezióno druk i igłę magnesową, ode 
kryto Amerykę. Historja wbiła drugi słup 

, tę g i redniowiecze od cza- 
sów, nowożytnych. "Jak przyszły historyk na- 
zwie najnowszą 


„epoke, epokę, którą my pierws.. 


szego sierpnia 1914 roku zapoczątkowaliśmy 
wielką wojną europejską, zależeć to będzie w 
znacznej mierze od tego, jak ukształtuje się 
nowy porządek rzeczy i jak wyglądać będzie 
ten ład, który my stworzyć zamierzamy. 


Tak jest. Żyjemy u progu nowej epoki. 


Pierwszego sierpnia 1914 roku Ludzkość wło- 
żyła siedmiomilowe buty i rozpoczął się szalo- 
ny wyścig ku h mu Jutru, W przyśpieszo- 
nym tempie pi mersin „nobić historję“ i przez 
niespełna pięć lat tyle tej historji nanobiliśmy, 
ile jej dawniejsze pokolenia przez wieki całe 
nie natworzyły. Przed naszemi oczami, jak na 
ekranie kinematograficznym, z błyskawiczną 
szybkością zmieniały się „obrazy. Potężne mo- 
carsbwa rozsypywały się w gruzy, a na ich 
miejscu powstawały nowe twory państwowe, 
Karły wyrastały na olbrzymów, a olbrzymy za- 
mieniali się w nędznych karłów z lilipuciemi 
mózgami. W tym szalonym wyścigu do nie- 
widzialnej jeszcze mety poprzewracano trony 


zornie nagromadzony zapas tłuszczu przeszko» 
dził jej w połączeniu się z reszią towarzyszy 
podróży. Pod pachą trzymała swego Natha- 
niela. „Jak Się czujesz, panie Piffkins?“ — 
„Doskonale, Betty! Ale lepiejby mi było w ka- 
jucie i powtarzam, że gdybyś zdążyła była 
usiąść na tej przeklętej dziurze.“ — „Głupi 
jesteś, Nathanielu. Nigdy nie słyszałam, że- 
by kobietami zatykano przedziurawione o- 
kręty*.'— „Nie chciałem cię obrazić, Betty, 
twierdzę tylko, że niema drugiej kobiety tak 
pięknie zbudowanej, by średnica jej siedze- 
nia wynosiła 1% metra“, Fale z całą wzglę* 
dnością, na jaką zasługiwała ta dzielna para, 
prz$biły ją łagodnie do brzegu. 


Rozpamiętując ten wypadek, Pittkins 
wpadł na pewną myśl i z właściwą Amery- 
kanom szybkością przystąpił do jej wykona- 
nia, „Belty, — rzekł pewnego dnia do żu- 
ny — czy chcesz być użyteczną, nie zmienia- 
jąc swej pozycji?* — Skinęła uprzejmie gło- 
wą. „Więc patrz, Beity, co dla ciebie przy- 
gotowałem”, — „Cóż ma oznaczać, panie 
Piffkins, to olbrzymie koło, które ledwie u- 
dźwignąć możesz?“ = „Nie mów, iż jest ols 
eie s ai to malutkie kółko, mające: zaledwie 
półtorą metra średnicy. Podnoszę je z naj- 
większą łatwością. Jest wypchane włosiem 
i obciągnięte cerata. Otóż uważaj, Betty, tę 
oto wiązkę siana  rozpościeram w wnętrzu 
kółka i układam na sianie dwie kopy jaj, 
a ty..* — „Rozumiem cię, Nathanielu. Pyszę 
na myśl. Podaj mi rękę i pomóż mi się tam 
usadowić. Tak. Doskonale: Lecz wymawiam 
sobie, panie Piffkina, że nie każesz mi potem 
oprowadzać kurcząt po podwórzu. Nie umiem 
kwokać*, — „Pomyślałem o tem, Betty“.— 
Piffkins wyjął z kieszeni małą laleczkę gumo- 
wą, która za pociśnięciem wydawała głos do 
złudzenia naśladujący kwoczkę. 


O, jak monumentalnie. wyglądała pani“ 


Piffkins, usadowiona na swem wielkiem gnie- 


Mów 
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wraz z siedzącymi na nich pomazańcami, któ- 


wi 


rzy, pogubiwszy korony, radzi byli, że przys 


najmniej głowy swe cało wynieśli. 


Przeżywamy Wielki Tydzień w dziejach 


Ludzkości i tworzymy historję, Tworzymy ją 
wszyścy: manszalek Foch w sztabie general- 
mym i górnik w głębi szychty węglowej; Wil- 
son w Lustrzanej Sali pałacu wersalskiego i 
bezrobotny, manifestujący na ulicach Warsza. 


wy; Lenin, wywdaszczający burżuazję, i nędz- . 


na kobiecina wystająca w „ogonku Mlo- 


dzież szkolna przyszlych pokoleń będzie nag. 


w pień przeklinała, żeśmy jej tyle kart histo- 
tji przysporzylie Będzie nam natomiast 
wdzięczną za to, że uwolniliśmy ją od obo- 
wiązku zapamiętania dat urodzin, wstąpie- 


nia na tron i. śmierci różnych panujących. Tak: 


jest, powinna nam być wdzięczną ża to tak, 


jak my za naszych szkolnych czasów wdzięcze - 


ni byliśmy tym licznym królom, o których kro- 


nikarz nic więcej nie mógł powiedzieć pozas., 


tem, że żyli, wstąpili na tron i umarli 


Z wiarą w zwycięstwo naszej Idei, z wia< 
rą w słuszność naszej Sprawy Stoimy u progu 


mtowej epoki, 


NRSP AGARZE ZEBY NĄ JOGA OEG zy PN EO 


Parę uwag o drodyinia. 


Olbrzymie wydatki wojenne spowodówa- 
ły zjawienie się ogromnej ilości pieniędzy pa- 
pierowych. A zwiększenie się w obiegu ilo» 
ści pieniędzy papierowych, to innemi słowy—. 
stanienie pieniądza czyli: podrożenie towa- 
TÓW. 

Zmniejszenie zaś produkcji lub zmobilt 


„ch | zowanie jej dla potrzeb wojskowych spowodo- 


wało ograniczenie podaży normalnego rynku 


towarowego, 00 również — wpłynęło na dro 


żymę towarów, 

Te dwie więc najważniejsze przyczyny, tj. 
zwiększenie ilości znaków obiegowych i re- 
dukoja wytwórczości, wywołały tę obecnia 
obserwowaną i odczuwaną znaczną: zwyżkę 
cen towarowych, czyli zmniejszenie siły na» 
bywczej pieniądza. nw, 

Dane zebrane przez francuskie ministe- 


rjum apwowizacji wskazują, że od lipca 18j4. 


r. do października ubiegłego roku ceny waro- 
"sły dla ziemiopłodów o 129%, materjałów . 


włóknistych i skór o 182%, węgla 77%, my- 


dła 183%, świec 248%, oliwy 219%. (La Re. 
vue dọ Paris z 1 kwietnia r. b, artykuł Læ 


hausse de prix). 


O sile nabywczej pieniądza w Warszawie . 
w porównaniu z siłą nabywczą pieniądza w. 
Paryżu wymownie mówi wzrost cen u nas 


na pazedmioty po 


i mioty powyższe, . . „o iA ad 
A więc węgiel podrożał o 700 proc., świe» 


ce parafinowe o 794 proc. mydło przeszło a 
3853% | 


Jeżeli zaś chodzi o zwyźkę cen mięsa, 


chleba, masta i mleka, to przedsiawia się ona 


nasiępująco : 


Stany Zjednoczone Ameryki Półu. 61%; 


Anglja 05%; Szwajcarja 116% ; Francja 120% 3 
Niemcy 128%; Włochy 164; Szwecja 205%; 
Austrja 522%, Warszawa przeszło 1500%. 

Wystarczy rzucić okiem ma powyższą tas 
belkę, aby zorjentować się, 00 do rozmiarów 
panującej u nas drożyzny, 


- Ceny: produktów majniezbędniejszych są - 


w Warszawie dziesięć razy-niż we Francji, 


a 46 razy droższe niż w Anglji, Oo gorzej.: 
Cztery najniezbędniejsze produkty  zdrożały” 


w Warszawie w ciągu wojny o 1500 procent. 
Czyli o tyle zmniejszyła się siła nabywczą 
pieniądza. Żeby więc budżet domowy mógł 
stanąć na stopie przedwojennej (tylko w za» 


mieniał, Chciał niezwłocznie ` opatentować 
swój pomysł, lecz trzeba go było jakoś na» 


zwać. Dobra nazwa, jakiś niezwykle ekscen:' 
tryczny wyraz, uderzający oczy czytelników. 


gazet — to cały sekret reklamy, częstokruć 
cała rękojmia powodzenia, laska mojżeszowa, 
dobywająca z opoki kaskadę złota. — W lite» 
raturze, dotyczącej sprawy sztucznego wylę- 
gania drobiu natrafia Piffkins na wiadomość 
o „piecach egipskich“, Wylęgarnie te, znane 
już na długo przed narodzeniem Chrystusa 
były to budynki dwupiętrowe; do ogrzewania 
ich używano nawozu końskiego i trociny; w 
wieku XIV we Włoszech próbowano wzno- 
wić ten pomysł, lecz bez powodzenia; noszą 
nmaowę „mamal el faruch", -— Piifkins zarye 
czał z zachwytu. „Nich mi kto powie, że pani 


Pifikins nie jest podobna do pieca egipskiego. 


o dwu piętrach!“ — zawołał. Nazajutrz, z 
niezmąconą swą 


dobrodusznośćią oglądała. 


pani Piffkins gustowną tabliczkę z napisem: ; 


„Mamal el faruch. Inkubator systemu N. Pitt- 
kinsa (Illinois. U. S. N. A.)*. Tabliczkę tę 
przyczepił Piifkins z tyłu swego monumentu 
egipskiegó. Sąsiadki, odwiedzające p. Pili- 
kins w celu dowiedzenia się,o postępie in» 
kubacji, obchodziły w skupieniu ducha ten 
piękny, żywy obelisk dokoła i szeptały z u- 
wielbieniem: „Prawdziwa Mamal el faruchi* 

Wszystko zapowiadało się  jaknajlepiej. 
Już zeszedł z oblicza pani: Pitikins jej pogo- 
dny uśmiech i osiadła na niem powaga bar- 
dziej licująca z oczekiwaną uroczystą chwilą, 


Już pan Piffkins zacierał ręce, powtarzając z: 


zadowoleniem: „Wyobrażfłm sobie zdumienie 
naszych kokoszek!'* — Niestety! wyobrażał 


sobie ich zdumienie, ale nie przewidywał skute 


ków ich oburzenia, A oburzenie, moi pań- 
stwo, oburzenie całej jakiejś społeczności 
świadomej swych praw pokrzywdzonych pro- 


wadzi prostą dirogą do rewolucji. Oto, czego 
nie brał w rachubę Piffkins z Bloomingtonu 


(Llinois), f 
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kresie chleba, mięea mleka, tłuszczów!!) na- 
„beżałoby zarobki podnieść o 1500 pr. Oczy= 
"wiście, jeżeli się rozszerzy zakres potrzeb do 
równie niezbędnych przedmiotów, jak ubra- 
nie, bielizna, obuwie, mieszkanie, światło, o- 
pał, mydło, mąka, kasze, groch, cukier, kar- 
tofle, warzywa, to wzrost cen będzie jeszcze 
większy, a więc i zarobki należy podnieść o 
odpowiednio większy procent. Weźmy przy- 
"kład życiowy. 

Biuralistka, która zarabiała przed wojną 
50 rb., co z trudnością pokrywało jej najnie- 
zbędniejsze wydatki, winna obecnie, aby móc 
opędzić swe potrzeby, zarabiać 2000 mk. A 
zaś laka biuralistka, będąc urzędniczką mini- 
sterjum, a więc należąc do kategorji podobno 
„iuprzywilejowanych", pobiera zaledwie 500 
mk. czyli czwartą część tej sumy, która zdo- 
łalaby utrzymać jej budżet na poziomie przed- 
wojennym. Pobiera więc płacę głodową. Je- 
żeli zaś weźmiemy pod uwagę rozpanoszoną 
do ostatnich granic, a srożącą się spekułację, 
która wskutek ustawicznych skoków cen, nie 
pozwala ustalić budżetu a przeciwnie wpro- 
wadza doń stan dezorganizacji, anatchji, zro- 

zumieć łatwo, iż nawet kat egorja urzędników 

państwowych,a więc zabezpieczonych stałością 
pracy, otrzymuje płace niewspółmiernie niskie 
w stosunku do cen towarów czyli obecnej siły 
nabywczej pieniądza. Jest więc narażona na 
znaczne niezaspokojenie swoich najniezbęd- 
niejszych potrzeb życiowych. Na tym tle sze- 
rzy się tak łatwo łapownictwo i przekupstwo 
śród urzędników państwowych. 

Oczywiście, że pracownicy innych katego- 
ryj, należacy do t. zw. wolnych zawodów jeszr 
cze bardziej odczuwają drożyznę. 3 


Warunki gospodarcze bynajmniej się u 
nas nie polepszają. W przemyśle stagnacja. 
Rolnictwo zdemoralipowane. Produktów żyw- 
nościowych brak wielki. Sprowądzane z za- 
granicy towary pogarszają stan waluty. 
Zmniejszają siłę nabywczą pieniądze. 


Wytwarza się u nas taka sytuacja, jak w 
Petersburgu. Robotnik niewykwalifikowany, 
który w 1914 r. zarabiał tam przeciętnie 1 rb, 
10 kop. — wydawał na normalną porcję żyw- 
mościową 25 kop. da na resztę potrzeb po- 
zostawało mu jeszcze 85 kop. 

Ten sam zaś robotnik, choć zarabiał w 
a a ubieglego roku 20 rb. 10 kop. dziennie 
wydawał na normalną dzienną porcję żywmo- 
ściową 57 rk. 16 kop. czyli że © 37 rb. dzien- 
nie wydawać musiał na życie więcej, niż za- 
rabiał, (Dane przytocz. w biuletynie mini- 
sterjum pracy i op. sp. Nr. 2 z marca r. b.). 
Oczywiście, że wskutek tego robotnik ten nie 
miał innej drogi, jak rozbój, kradzież, szmu- 
giel i t. p. zakazane rzeczy. 


Jeżeli zaś według najmiarodaj 
rzędowych źródeł potrzeba 18 . dziennie, 
aby się nie głodzić, to ©0 mają począć ci 
wszyscy, z” pobierają mniej, niż tę gło- 
dową normę? 


jszych u- 


Rozwiązanie jako tako zadawalające tego | 
zagadnienia jest pierwszorzędnej wagi dla 
naszego życia społeczno - gospodarczego, je- 
éli nie chcemy narazić kraju na katastrofę. 


WŁ Wolert, 


Na zjeździe nauczycielstwa polskiego en- 
deckie prezydjum dokładało wszelkich starań, 
aby utrącić wniosek wyrażenia czci Naczelni- 
kowi Państwa. 


Nie udala się intryga! Zjazd przyjął wnio- 
wek entuzjastycznie. 


ae c AOR an bramaputerczykiem na czele pode- 
szło do eei nipt p Pifikins. U podnóża egipskiego 
gromada zatrzymała się i otoczyła 

swego wodza, on zaś przemówił krótko, zwię- 
źle, po amerykańsku: „Obywatelki! Opinją 
bieglych jest stwierdzone, że natura obdarzy- 
ła panią Piffkins wszystkiem, czego potrzeba 
kobiecie do wyprowadzenia na swiat potom- 
stwa nieopierzohego. Nadto posiada ona swe- 
go Nalhaniela, Reszta jest ich sprawą. Py- 
tam więc, dlaczego podlożono pod nią sto 
dwadzieścia jaj, gdy prawo i obowiązek wy- 
lęgania kurcząt przysługuje z mocy konstytu- 
cji jedynie wam, moje panie! Spodziewam się, 
. że wiecie, co macie czynić. Hurrah! Naprzód!“ 
Kury są to zabawne stworzenia. Czasem 
bardzo ilegmaiyczne i rozlazłe, czasem do 
zbytku gwałtownę. Widziałem raz, jak napa- 
dły na wronę; atak był wykonany z taką fu- 
rją, iż biedny ptak nie zdołał krzyknąć — 
gwałtu, a już tylko piórka z niego latały mii 
powietrzu. — W obecnym wypadku kury za- 
chowały się niezdecydowanie. Jedna z nich 
przystąpiła do pani Piffkins, wyciągnęła gło- 


wę—medytowała, medytowała, wreszcie dziob-* 


nęla wielką Mamal el faruch w okolicę sie- 
dzenia. Pani Pifikins przyglądała się spokoj- 
nie tym manswrom. „Dziobnij, kochanie — 
przemówiła łagodnie — dziobnij jeszcze raz, 
jeszcze dziesięć razy. Musiałabyś mieć dziób, 
jak kilof, bym poczuła ukłucie", Lecz naraz 
wydała bolesny okrzyk. Dwadzieścia jeden 
dziobów sprawiło nieomał ten skutek, co je- 
den kilof. Pani’ Piffkins odzyskała lekkość z 
czasu swej osiemnastej wiosny i, trzymając sią 
oburącz za śwe wyniosłości odwrotne, po- 
mknęła ku domowi. Zanim nadbiegł Natha- 
niel, dzieło zniszczenia już dobiegło końca, 
Zostały skorupy i „szczątki niedokończonych 
kurcząt. 


Piiikins westchnął. „Zbyt demokratyczne 
urządzenja w mojej ojczyźnie — wyrzekł z re- 
zygnacją — nie sprzyjają zużyikowaniu tego 
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TAL n WZW ESY LEJ KOI a "HZ ECE 
TOO Gg" s A EN T 


ROTNIK" sobota, 19 kwietnia 1919 r, 


bolszewików. 


(Z oficjalnych żródeł angielskich), 


Zgodnie z postanowieniem Urzędu wojennego 
z stycznia r. b. rząd angielski opublikował pod na 
zwą Białych Dokumentów parlamentarnych spra- 
wogdanmia swych urzędowych przedstawicieli w 04 
sji o rządach bolszewickich w dziedzinie gospodar. 
ki wewnętrznej. Sprawozdania te dopełnione są 
przez obywateli angielskich świeżo przybyłych z 
Rosji i dotyczą okresu czasu od lata 1918 r. do 
chwili obecnej. Niektóre ze sprawozdań i zeznań 
ogłoszone są w „Times'* z d. 4 kwietnia. Ponieważ 

rawozdania te nie mają charakteru senszcyj kol- 
postowemych na zasadzie opowiadań „wiarogod- 
nych“ podróżnych przez różne pisemika, podajemy 
je poniżej czytelnikom naszym. 

Ogólne położenie kraju ujmuje jedno ze spra- 
wozdań w następujących słowach: 

„Kroki przedsięwzięte przez bolszewików i 
gam jakimi się posiłkują, doprowadzić muszą do 
| jednego — do bankructwa rządu i kraju. Trzeba 
się tylko dziwić, że stosucki istniejące tak długo 
trwają. Jakkolwiek rządy bolszewickie z koniecz- 
ności doprowadzają do katastrofy, to jednak zasoby 
i bogactwa przyrodzone kraju sprzyjają dotychczas 
sprawowaniu przez nich władzy. Dopóki stosunki 
obecne mie ulegną zmianie, kraj pozbawiony bę- 
dzie pracy i przemysłu, a kapitał będzie misnczo- 
my ‘y 


„Unarodowienie* przemysła. ` 


W przeciągu ostatniego roku robotnicy przejęli 
kontrolę nad wszystkiemi tkalniami w kraju. 
Pierwszym rezuliaiem tej kontroli było zamknięcie 
połowy 
nastąpiło wyludnienie miast. W Petersburgu up. 
liczba ludności z 2% miljona spadła do 650 tys. Z 
chwilą uchwalenia socjalizacji fabrykanci, zarządza- 
jący i urzędnicy zostali usunięci, na ich miejsce 
utworzono komitety robotnicze. Wydano rozporzą- 
dzenie, że żaden robotnik nie może być wydalony 
z powadu choroby, niezdolności do pracy lub leni- 
stwa. Oto jak opisuje główny kierownik jednej z 
tkalni system pracy: 

Tkałnia zatrudnia 6,500 osób, w tem 74 kobiet, 
Robotnicy wybrali zaraz na początku komitet z 24 
osób, który utworzył podkomitety: 1) kontroli z 6 
osób, 2) aprowizacji — z 4 osób i 8) oświaty — z 
4 osób. Pozostali 10 stanowili prezydjum czyli radę, 
Prezydjum to obradowało codziennie od 9 do 3 pp., 
przewodniczący komitetu bywał zarazem przewod- 
niczącym rady. Rzeczą rady było zalatwianie skarg 
robotników na korzyść tychże. Skutek był ten, że 
powstało ciągłe niepotrzebne i szkodliwe miesza- 
nie się do spraw zarządu wewnętrznego ikalni. Gdy 
up. tkacze uważali, że przędza Nr. 14 nie nadaje 
się do roboty, zażądali od nadzorcy materjatów 
wydania im innego gatunku, nie biorąc wcale pod 
uwagę, czy nie przyczyniają w ten sposób strał. 


Wytworzyły się przeto walki na tle niedopuszczania 


rady do podobnych czynów. Obowiązkiem komitetu 
kontroli bylo sprawdzanie wszelkich zakupów i 
sprzedaży damej tkalni. Nie wolno było dokonywać 
wypłat ami za towary, ani za robociznę bez jej pod- 
pisu. Nie można było czynić zakupów bez jej zezwo- 
lenia, wszelkie artykuły musialy być zakupione je- 
dymie przez cz'onków „omiietu. Wskutek tego wie- 
lu członków komie nie mając pojęcia o gatunku 
towęrów, przeplacało je. Kontrolująe każdą czyn- 
ność i *wtrącając się do ciałą administracyjnego, 
wywołali u robotników niechęć do dalszej pracy i 
zanik inicjatywy. 

‘Komitet aprowizacyjny ogląda się za żywnością 


i objeżdża kraj 'w poszukiwaniu produktów, z nie- 
wielkim atoli skutkiem, gdyż bardzo mój zostalo. | 


Wszystkie te komitety, aczkolwiek wybrane 
przez większość robotników, obecnie są jakby mia- 
nowana gdyż robotnicy. są bezwładni, nie zdradza- 
ją nejmniejszego zainteresowania i tak są zniechę: | 


pomysłu. Próbujmy gdzieindziej*, I wyjechał 
z lłinois (A. T.). 


że z nieznaczną Aion 
ków. 


— mi rzyć 


krażowi polecono dostar- 
czyć 6 miljonów jaj, co A było niewiele, 
gdyż na jednego Mamai el farucha przypadło 
zaledwie pół tuzina. I zaczęło się, Zaczęło się, 
ale nic z tego nie wyn'kło. Pierwsze sprawoz- 
danie miesięczne. (nad ścisłością jego czuwa! 
pewien słynny szef sekcji, który z osobliwszą 
troskliyyością codzień sprawdza, czy urzędnicy 
swe obsadki do piór kładą na kałamarzu sta- 
lówką k'sobie, czy od siebie; powinny być — 
od się) ujawniło, że połowa jaj przez nieuwa- 
gę i niewłaściwe kręcenie się na miejscu u- 
rzędmi ków uległa zgnieceniu, druga zaś poło- 
wa jaj urzędniczych wydawała wprawdzie 
bardzo przykry odór, ale nie wydała ani jed- 
nego kurczęcia. Przywołano Nathaniela. Stru- 
chlał na widok groźnych min i rąk, uzbrojo- 
mych w laski. „Panie — powiedziano mu bez 


warsztatów. Wskutek wzrostu bezrobocia 


ceni do systemu bolszewickiego, że wybory im są 
zupełnie obojętne. Wybory odbywały się w pó 
ności 300 robotników na liczbę 6,500, przyczem kan- 
dydaci do komitetów z góry byli wyznaczeni i u- 
służni przyjaciele przygotowywali wszysiko po ich 
myśli, Komitety straciły zaufanie mas, mimo to ci 
sami ludzie tam zasiadają i tak rzeczy toczą się 
wciąż w koło, 

Co się tyczy wysokości produkcji, to statystyka 
wskazuje: 

Przed rewolucją przy 1i8-godzinnym dniu ro- 
boczym (ua 2 zmiany) wytwarzano w 

przędzalni: 1,000 — 1,100 pudów dziennie, 

tkalni: 800 — 850 sztuk sukna. 

W zimie 1918 — 19 r. przy 16-godzinnym dniu 
roboczym (aa 2 zmiany) otrzymano: 

w przędzałni: 450 — 500 pudów dziemnie, 

w tkalni: 400 sztuk dziennie. 

Produkcja powyższa należy do wyjątkowych, 
gdyż inne fabryki znacznie gorsze dały wyniki”, 

Nielepiej rzecz się przedsiawia w innych gałę- 
ziach przemysiu. Dane statystyczne zebrano w ko- 
palnisch i przemyśle żelaznym. W Zagiębiu Doniec- 
kiem, po pierwszej rewolucji w r. 1917 produkcja 
spadla o 13%. W listopadzie jednak z 390 szybów 
czynnych było tylko 80 i to przeważnie mniejszych, 
gdyż większe szyby umyślnie lub też przez niedbał- 
stwo, zalane zostały przez bolszewików. 


Wydobyło węgla: ` 
we wrześniu 1917 r. 1,358,000 t. 
w październiku 1,136,000 t. 
w listopadzie 1,225,000 t. 
za rządów bolszewickich: 
„w grudniu ` £ 811.000 t. 
w styczniu 1919 r. 491.000 t 


Przemysł żelazny koncentruje się na południu 
— Krzywy Róg dostarcza 75% — i na Uralu. Okręg 
Krzywy Róg wytwarzał okoo 3 mil. ton kruszcu 
rocznie (przed wojną), zatrudniając 23 tys, robotui- 
ków. „Frankfurter Zeitung“ z dnia 7 listopada 
1917 r. donosi o okręgu tym: 


W Gdańczewskim zakładzie pozostało tylko 


400 robotm.ków ; 

W. zakladzie Nikopol.- Marjupol, gdzie produk- 
cja normaloa wynosiła 500 tys. pudów miesięcznie, 
w. kwietniu 1918 r. wytworzono 17 tys. pudów, a 
w maju zakład zamknięto 


Zakład Donjec - Jurjewski jest również nig 


czynny od maja 1918 r. 

W Brjańsku pozostało przy pracy 2,500 robot- 
ników z poprzedniej liczby 6,060, 

Mimo strasznego głodu, dokumenty stwierdza- 
ją, że w Rosji żywności jest poddostatkiem, tylko z 
powcxiu całkowitego zniszczenia środków komuni- | 
kacji i wrogiego stosunku między miastem a wsią, 
chlopi oplywają w żywność, podczas gdy robotnicy 
iabryczni cierpią głód. W samej rzeczy znajdują się | 
w kraju olbrzymie zapasy ziemiopiodów, któreby 
starczyły dla reszty Europy. Grunia obsiane na U- 
krainię pod koniec wiosny 1918 r. wynosily wedlug 
danych urzędowych 18% normalnej przestrzeni. 
Jedno z doniesień dotyczące Ukrainy, która, jak 
wiadomo, dostarczała Rosji znaczną część zboża na 
wywóz, stwierdza, że z ostatnich zbiorów pozostało | 
2,600.000 ton. Zbiory w Rosji również byty lepsze, 
aniżeli się spodziewano. Odczuwa się brak narzędzi 
rolniczych i maszyn, oraz odzieży wskutek lenistwa 
robotników i dezorgamizacji w fabrykach. Anglik, 
który wyjechał w grudniu z Moskwy, oświadczał, że 
łatwo otrzymywać można żywność wzamian za Wy- 
Toby włókiennicze, 


Egzekucje. 


Od czasu powstania czerwonego teroru, który 
| ZZ R EO OO a a OCZ AE 


i 


| 
| 


nine, wzmianki o okrucieństwach nie cą tak częsia 
w dokumentach, lecz przyczyną tego bezwątpienia 


Zajścia w w hi aii 


W marcu wybuchły w zakładach Putitowskich 
i innych fabrykach :trajki o podkładzie ekonomicz- 
nym. Okrzyki „chleba“ wkrótce ustąpiły miejsca 
okrzykom „precz z Leninem“, Zajścia wywołane 
zostały po części dzięki agitacji Eserów, która zma- 
lazła podamy grunt-w terorze stosowanym przez 
bolszewików przy wyborach do Rad robotniczych. 
Duia 10 marca odbył się wiec, liczący 10 tys. robot- 
ników. Przeszła następująca rezolucja, przeciw któ- 
rej głosowało tylko 22 zupelnie nieznanych ogółowi 
osób: 

„My, robotnicy zakładów Putiłowskich, oświad. 
czamy wobec klasy pracującej Rosji i świata cate 
go, że bolszewicki rząd zdradził wysokie ideały 
październikowej rewolucji i w ten sposób oszakał 
"1 zdradził robotników i włóścian Rosji; że rząd bol- 
szewioki, przemawiająe, jak przedtem, w naszem 
imieniu, nie cieszy się zaufaniem proletariatu $ 
chlopów, lecz jest tylko autorytetem i dyktaturą 
Centralnego Komitetu partji bolszewików, sprawur 
an rządy za pomocą komisyj nadzwyczajnych I 

| 

go TE przeciw zmuszaniu robotników 

do pozostawania w fabrykach i zakiądach i przeciw 

próbom pozbawienia ich elementarnych praw. woł- 

ności prasy, swobody słowa, zebrań, nietykalności 
osobistej i t. p. 

Żądamy: 

Natychmiast"wego przełacia władzy na swo- 
bodmie obrane Rady robotników i włościan. ? 

Natychmiastowego wskrzeszenia wolności wy- 
borów na fabrykach, okrętach, kolejach i t d. 

Odstąpienia całkowitego zarządu zwałnionym 
robotnikom z związków zawodowych. 

Powszechnego rozbrojenia robotników ż wio 
ścian, 

Natychmiastowego uwolnienia członków partyj 
prawdziwie rewolucyjnych wtościan — lewych pry 
rowców. 


Natychmiastowego uwolnienia Marji Spirydo- é 


aówny“. 


Rozlegały się głośne okrzyki: „precz z dykta- 
tural“, „precz z komisarzami!*, „hańba boższawie 


kim mordercom !* 

Bolszewicy usiłowali przeszkodzić dalszym mæ- 
mifęstacjom i uciekli się do przekupstwa robotni- 
ków „kierenkami”, bez powodzenia jednak. Dnia 


15 marca zakłady Baltyckia. Skorochod i tramwaje 


zestrajkowaly, Poiożenie było tak groźne, że Lenin 
przybył z Moskwy, by za pomocą mów i obietaie 
załagodzić zatarg. Obiecał wsirzymać ruch pasażer- 
ski między Moskwą a Petersburgiem na 4 tygodnie, 
by umożliwić dostawę żywności. Propozycje jego 
odrzucono, roboimicy domagali się jego ustąpienia. 
Nie lepiej powiodło się Łunaczarskiemu i Zinowje 
wowi dwóm komisarzom, którzy odważyli się prze- 
mówić do robotników. Łunaczarnski nie mógł dojść 
do głosu i obiecał, że bolszewicy usiąpią, jeżeli 


większość zażąda tego. Na ulicach miasta ukazały 


się plakaty z uapisem: Precz z Leninem i koniną 
Choemy cara i świniny! x 
aby rezolucja z 10 merca wydruko- 
wana 
odrzucone, Dnia 16 marca Zinowjew sprowadził 


oddział majtków i czerwonogwanizistów, złożonych 
z Łotyszów i Niemców. W następue dni odbyło się 


š 


w „Komuniście Północy“, co zostało 


okolo 800 aresziowań, a podejrzani przywódcy ru- 


chu i Eserzy zostali rozstrzelani. Porządek został 
częściowo przywrócony, wielu robotników pod. 
przymusem powróciło do pracy, lecz oburzenie 
przeciw bolszewikom nis wygasło. 


ogródki pam jesteś amerykański oszust a caini 6 wiajony: Soki” 4 lok 


Piftkins nie był krasomóweą, ale w tak 
drażiiwem położeniu uapłynęła mu złotousta 


wymowa, 


„Panowie! — meki. Stoimy wobec donio- 


slego zagadnienia; poayólcie, że ujmę je nie, 


co głębiej, niż wy to czynicie. Ja, Pilfkias z 
B! — ja wyobrażam sobie spole- 
czeństwo jako żywą masę, w której wyłania- 
ją się coraz to nowe putrzeby. To żywe pod- 
ścielisko dziejów naturalnym impulsem życia 
wypycha z siebie reformy spoleczne i inne 
piękne rzeczy. Ale tę masę widzę jako zapra- 
cowany, potem kroplistym ociekający młyn 
życia; potrzeba mu zbiorowiska mózgów, któ- 
reby mogły spokojnie myśleć o wyłania,ących 
się polrzebach masy spolecznej, rozważać je 
i planować reformy. W tym celu najwiaści- 
wiej chyba byłoby, żeby ta masa wyłaniała 
instytucje spoleczne. Tkwiłyby one korzenia- 
mi w żywem podłożu spolecznem i stanowiły- 


> 


by laboratorja reform. Lecz przy takim biegu 


rzeczy, waszą rola, pamowie, jaka byłaby? 
Mniemam — iż wykonawcza, dosorcza — coś w 
tym rodzaju. Wasze ministerja poruczone so- 
bie reformyobejmowałyby niejako z lotu ptaka, 
czuwałyby nad skoordynowaniem poszczegól- 
nych momentów reformy, nad ladem i porząd- 
kiem wykonania, Weale piękna rola, ale zgo- 
dzicie się, że ministerjom nie potrzeba do 
tego miljona urzędników, wystarczyłoby — bo 
ja wiem, może parę tysięcy. Owóż, tax byloby 
przy mozmalnym biegu życia. Lecz wam dolega 
©0Ś nienormalnego. Oto poprostu macie miljon 
ludzi, którzy nie mogąc się uczepić pracy na 
roli, w przemyśle i handlu, usiłują wytworzyć, 
gdzieś poza społeczeństwem pracującem, swój 
stan urzędniczy. Usilujecie narzucić się spo- 

łeczeństwu jako jego potrzeba, wlaściwie sik 

potrzebni jesteście sobie. Nie tkwicie w 

łeczeństwie korzeniami, lecz PPP 


trzymanie. Jesteście poniekąd w położeniu 


moyej żony, pami Piffkina, która osiągnąwszy 


240 kilo żywej wagi, utraciła możność wprzęg- 


nięcia się do młyna życia, lecz nie utraciła 


potrzeby przywdziewania jedwabnej sukal v 
noszenia majteczek koniecznie » 

koroneczką. Panowie! W kłopotliwem dka 
położeniu, które — jako męż pani Pifikins — 
najzupełniej rozumiem i glęboko wam spółczu- 
ję, przyszedłem wam z pomocą, lecz idee mo- 
je pojęliście zbyt materjalnie. Twierdzę, pa- 
nowie, że urzędnik wysiadujący od godz. 9—4 
na krążku włosianym 'bezwerunkowo powie 
nien coś wylęgnąć, ale nie koniecznie kunczę- 


ście to wiedzieć. Możecie wylęgać projekty 
reform „z góry“, do tych projektów — projekty 
ustaw, do tych ustaw — instrukcje, do instruk- 
cji — "aneksy, do aneksów — jeszcze 
potem zlecenia, akólniki, wskazówki poutaa, 
komentarze, wyjaśnieniu, "uzupełnienia. 1 znów 
od „początku. I tak bez końca. Panowie, ja się 
nie poważę wskazać kresu tych rzeczy. Głup- 
stwo jest rozciągliwe i wieczne, a Mamal el 
faruch przetnwa dłużej niż piranidył*. 
Widząe korzystne wrażenie sprawione je- 
go słowami, skwapliwie skłonił się i ulotnił, * 


Ohytry Amerykanin nie im nie powiedział 

o przykrym afroncie, jaki spotkał panią Pitf- 

kims ze strony oburzcnych kur i zajadłego bog 
mapużerczyka. 

- Piffkins trzyma się zasady: 

dzać wypadków; same przyjdą”, 

z. Feliks Brodowski. 
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Projekty ministeria 
W sprawach szkolnictwa. 


Łam, czego rozum nie złamie. 


W prawodawstwie szkolnem sprawami 
dk, najściślej łączącemi się z ustro- 
jem polityczno - społecznym, które jako takie 
winny być przedmiotem rozważań całego spo- 
łeczeństwa (nie tylko nauczycieli) są prze 
_„dewszystkiem: 


1) sprawa organizacji władz szkolnych, 
2) sprawa typów i rodzaju szkół, 
_/8) sprawa prawnego położenia nauczy- 


i Sprawy te, ich sposób rozstrzygania przez 
ht ii ministerjalne chciałabym tu rozpa* 
trzeć. . 
`. L Organizacja władz szkolnych. 

-~ Wytycznemi do organizacji szkolnictwa 
w pojęciu całego ogółu nauczycielstwa są na- 
stępujące tezy: 

1) Zakres działania ministerjum winien 
obejmować zarówno sprawy wychowania jak 
oświecenia, 

2) Sprawy nauczania i wychowania win- 
ny być wyjęte z pod wpływów obcych im 
czynników politycznych, kościelnych ł biuro- 
kratycznych i t. p, a oddane w ręce fachow- 
ców i przedstawicieli społeczeństwa, przyczem 
sprawy zasadnicze winny być stanowione 
zwykłą drogą prawodawczą, jako prawo pań- 
stwowe, dydaktyczno - metodyczne  rozstrzy- 
game przez fachowców , administracja zaś 
szkolnictwa pozostawać w rękach społeczeń- 
stwa łącznie z fachowcami. 

8) Organizacja. szkolnictwa winna się o 
pierać na ogólnych zasadach demokratycznego 
ustroju, równouprawnienia obywateli, prawie 

 wybieralmości, wreszcie samorządności fa- 
chowców (tem ważniejszej w pracy pedagogi- 
cznej, że jest ona a przynajmniej może być 
każdorazowo indywidualnie twórcza). 

Te same hasła głoszą zwykle w 
wych przemówieniach referenci ministerjalni, 

- z tego też stanowiska chcę rozpatrzeć poczy- 
mania i zamierzenia ministerjalne w sprawie 


organizacji władz szkolnych. Jako matetjał 


do ich oceny służyć nam może obok druko- 
wanych dekretów — ustno oświadczenie p. 
' ministra W. R. i O. P., wygłoszone w pierw- 
szym dniu zjazdu nauczycielskiego na plenar- 
mem posiedzeniu *). Przemówienie to było 
wskazaniem idei wytycznych p. ministra, któ» 
re nie mogą być nam obojętne, gdyż do p. 
‘ministra — aNrydk ty odkad i dekretu, 
należy władza państwowa w sprawach wycho- 
wania A. 

-~ Pan minister stoi na stanowisku, że cha- 
rakter urządzeń politycznych wyplywa z psy- 
chiki narodowej i winien być z nią harmonij- 
nie zgodny. Psychika polska według p. mi- 
mistra znalazła swój wyraz w instytucjach po- 
Litycznych Polski niepodległej, a najwybitniej- 
szym, zasadniczym jej rysem — to „poszano- 
wanie wolności indywidualnej*, Tu jednak 
p. minister zrobił zastrzeżenie b. niezgodne z 
duchem polskich instytucyj politycznych, sta- 
E bowiem na stanowisku, że 


rozwoju („czem wyższy stopień roz- 
wo tem więcej praw do wolności”). Nie. 


określił jednak p. minister bliżej sposobu 
enią tej wyższości, zaznaczył tylko w 
dalszem przemówieniu, że ma to być wyć 
szość umysłowa. Dla poparcia swej tezy 
przytoczył dzieje Sieińskiego, który korzysta- 
jąc z praw swobody, przy ciemnocie swej, 
przekupiony, stał się ariaa nieszczęść 
Kopiec Czy fakt ten może mówić o konie- 
ści ograniczania swobody „niższych“, je- 

ain weźmiemy pod uwagę, że przekupującym 
Biessen był „wyższy* m żę dzieje nasze 


e ogłoszono w dzienai- 
m adi dowych z: 


SEP ŚŚ sobota, 19 Kwietnia 1919 r. 


znają niestety przekiajelig i zdradę nietylko 


| ciemnych szlachetków, ale magnatów, mini- 


strów, a nawet króla? 

Że posiadanie władzy, „wyższość* nie 
chroni od błędów, to praktycznie wykazują 
fakty z lat ostatnich dziejów naszego szkolni- 
chwa. we wszystkich trzech zaborach. Pamię- 
tamy jeszcze, gdy po wyjściu Rosjan z War- 
my) naczelna władza szkolna, wydała na- 

kaz pozostawienia języka rosyjskiego w szko- 
łach elementarnych. Protest przeciw tej słu- 
żalczej i niewolniczej uchwale władz wnieśli 
mie potężni. we władzę i „rozwój umysłowy“ 
obywatele miasta, nawet nie nauczyciele szkół 
średnich, lecz niedopuszczani ` wtedy jeszcze 
do narad w sprawach szkolnych nauczyciele 
ludowi, patrjotycznem stanowiskiem i prote- 
stem swoim ocalili Warszawę od wstydu. 

Nie inaczej było w. Małopolsce, gdzie wo- 
bec dogorywającego panowania władz au- 
strjackich nauczycielstwo ludowe powzięło u- 
chwałę usuwającą język niemiecki ze szkół 
elementarnych. Najwyższa zaś Rada szkolna 
zwalczała tę patrjotyczną uchwałę, 

W Wielkopolsce powtórzyło się ta sama 
sprawa, władze najwyższe dopiero po kilku 
miesiącach, pod naciskiem nauczycieli, zde- 
cydowały się na spolszczenię szkoły, przez u- 
sunięcie z niej dotychczasowych nauczycieli 
germanizatorów. Z tych faktów, z doświad- 
czenia przeszłości najbliższej nie możną wy 
ciągnąć wniosku, aby bezpiecznie i ostrożnie 
było (p. minister zalecał ostrożność) darowanie 
większej swobody działania „wyższym wła- 
dzom”, raczej doprowadzają nas one do in- 
nych wniosków, że zasada taka łatwo może 
się stać dla naszego powstającego szkolnictwa 
niebezpieczną. 

Z ustrojem zaś państwowym demokraty- 
cznym jest w rażącej sprzeczności, 

) St. Sempołowska. 


sA 


Organizacja socjalistyczna nanczycielstwa 
szkół powszechnych W Police. 


Po ukończeniu obrad Zjazdu 
stwa polskiego — zebrali się bow. i towarzysze 
ki zawodu nauczycielskiego w dniu 17 kwiet- 
nią 1919 r. w lokalu P. P, 8. przy ulicy Jero- 
zolimmskiej w pokaźniejszej liczbie i po oży- 
wionej dyskusji — uchwalili z zapałem zsze- 
regować się pod- Czerwonym sztandarem — 
w walce o wyzwolenie kulturalne i klasowe 
mas proletarjatu. Powstała więc pierwsza w 
peee] Polskiej organizacja nauczy- 
cielska P. P. S., jako nowa gooie mis 


a liczne wśród zawodu naszego 
jednostki uzyskały punkt opancia i podnietę 
do walki wyzwoleńczej, do walki o wolność, 
kulturę i wolną szkołę. 

Do organizacji przystąpiło już przeszło 

Do sióstr i braci rozsianych po rubieżach 
calej Rzeczypospolitej Polskiej ślemy zew „Do 
szeregów, do organizacji zaciągajmy się jak- 
najliczniej! — twórzmy placówki nasze Po car 
łem wiels, 

tej mierze komiecznem jest obliczenie 

naszych sił — prosimy przeto wszystkich ko- 
arae e roaa 
wstąpić — aby zgłaszali się listownie pod a- 
dresem: Antoni Pe poseł sejmowy w War- 


szawie. 
Antoni Chudy 

BETA komisji organizacyjnej. 

Prasę socjalistyczną prosimy uprzejmie » 
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Wszystkim Towarzyszom i Towarzysz- 

kom Redakcja zasyła życzenia Wesołych 

Świąt. | , 
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Następny Nr. „Robotnika“ wyjdzie we 

wtorek w południe. 


oo ar nową. 


| misarze w 


Rozporządzenie wykonawcza 


o wyborach poselskich do Sejmu Ustawodaw- 
czego z części ziem polskieh b. zaboru pru- 
j skiego. , 


1) Na mocy art. 16-g0 Ustawy z dniia 5-go 
kwietnia r. b. w przedmiocie zmiany niektó- 
rych przepisów ordynacji wyborczej, objętej 
dekretami L. 46 i 47 Nr. 18 „Dziennika 
Praw“ z dmia 6 grudnia 1918 r. celem prze- 
prowadzenia wyborów posłów do Sejmu U- 
stawodawczego Rzeczypospolitej Polskiej z 
części ziem polskich b. zaboru pruskiego — 
zarządzam powszechne wybory poselskie w 
okręgach Ustawą tą określónych na niedzie- 
lę, dnia 1-go czerwca r. b. Przy obliczaniu 
terminów w ustawie z d. 5-go kwietnia r. b. 
przewidzianych, za dzień zarządzeń eow 
uważać dzień 25-g0 kwietnia r. b. 


2) W celu zabezpieczenia wolności wybo- 
rów postanawiam co następuje: a) podczas 
calego okresu wyborczego od dnia zarządze- 
nia wyborów aż do 1-go lipoa r. b. włącznie 
ma się stosować na obszarze I do IV okrę- 
gów wyborczywii przepisy o wolhości zebrań 
i agitacji wyborczej, obowiązujące podczas 
wyborów do Sejnm Rzeszy niemieckiej; b) 
znosi się wszelkie rozporządzenia niezgodne 
z treścią przepisu podanego pod a); c) znosi 
się wszelkie ograniczenia, dotyczące przy jas- 
du, pobytu i udziału w akcji wybórczej oby- 
wateli polskich s innych dzielmie Państwa 
Polskiego i niewolno ograniczeń takich wy- 
dawać, 

8) Zgodlnie z art. 14-ym Ustawy z dnia 5 
kwiieinia r. b, mozciągam na b. Księstwo Po- 
znańskie moc obowiązującą dekretu o ordy- 

macji wyborczej z dnia 6 grudnia 1918 i zmian 
do ordynacji tej wprowadzonych przez de- 
DA aaa 1918 (o zmianach w 
ji wyborczej), z dn. 18 stycznia 1919 
ow  ogewohrózwkęw karnych za przeciwdzia- 
łanie wyborom), oraz z dnia 8 lutego 1919 (o 
zmianach art. 9 ordynacji wyborczej), o ile 
przepisy w dekretach wymienionych zawar 
te nie zostały uchylone lub zmienione przez 
ustawę z dnia 5 kwietnia r. b. 

4) Instrukcje z dnia 7 grudnia 1918 o wy- 
boradh do Sejmu Ustawodawczego oraz in- 
strukcję dodatkową z dnią 80 grudnia 1918 

komentarzy udzie- 

lać będzie oraz dozorować czynności komisji 
wyborczych pod kontrolą generalnego komi- 
sarzą wyborczego, zastępca generalnego ko- 
misarza wyborczego, którym mianuję pana 
Wacława M ay, w Po 


Minister spraw wewnętrznych 
(—) 8. Wojciechowski, . 


Warsza, d. 18 kwietnia 1919 r. 


P. Osmałowski — komisarzem | 
generalnym Litwy! 


Jak nam komunikują, komisarzem general- 
mym Litwy mianowany został p. Osmołowski 
u Mińska, umiarkowany posłępowiec, byly 
pulkown Departament litewsko 
ski zost przeniesiony do 
spraw GE 

wmzwraizzwojN 


Walki o Lide. 


Podczas bitwy o Lidę po stronie rosyj- 
skiej występowała dywizja marynarzy floty 
czarnomorskiej i baltyckiej, Walka była bar- 
dzo uporczywa, trwałą przeszło 24 godziny 
ną ulicach samej Lidy, Wojska rosyjskie li- 
WE polskie — o wiele 


EA AID anmas am ae 


| m z - 


Nr. 168. 


Kronika polityczna, 


Agitacja niemiecka, 


(g) W dniu 5 b. m. na obszarze kopalni Burmi, 
gm. Sławków, pow. Olkuskiego, z samolotu nie» 
mieckiego rozrzucone zostały pisma ulotne, zawie» 
rające odezwę do ludmości polskiej, nawołującą da 
utrzymania Śląska Górmego w posiadaniu Rzeszy 
Niemieckiej. „Jesteśmy Ślązakami, a nie Polaka» 
mi — głosi odezwa. — Gónnoślązaku, patrz na ma 
Pe- Ucz się historji. Śląsk jest jednostką geogra» 
ticzną. Tylko, gdy nad Śląskiem prusko-niemiecki 
ruel rozpan skrzydla, mastat w kraju ład | porzą: 
ek. Prawda, że ten orzeł pruski był nieraz ptes 
kiem szorstkim. Nieraz on chwytał silnie i drapał, 
ale znów obramiał mas dobrze i sprawiedłiwie ¢ 
wprowadził u nas porządek, dobrobyt. Nie zapo- 
minajmy tego nigdy. W żyłach naszych ciecze krow 
polską i niemiecka. Podnieśliśmy w górę wierną 
pracą stan raju naszego pod opieką orła nies 
imieckiego”. Pod odezwą podpisano: „Walne 
Zjednoczenie dla obrony Górmego Śląska“. 


Gen. Lefniewshi w Clegzynie 


(P. A. T.). W uzupełnieniu naszych dos 
niesień o wizycie ministra wojny gen. Le 
śniewskiego w Cieszynie otrzymujemy nastę- 
pujące wiadomości: Wizyta ministra Leś- 


miewskiego przemieniłą się w wielką nanro-/ 


dową manifestację, która jest dowodem rado- 


ści ziemi Śląskiej z tych odwiedzin. Po defi-. 


dadzie kompanji honorowej minister udał się 
do misji międzysojuszniczej, mastępnie do 
Rady Narodowej cieszyńskiej, w końcu do 


o wę gdzie bryg. Latinik przedłożył mu do= 


exposé o sytuacji wojskowej na Sla- 

sku, W południe Rada Narodowa, wraz z do- 
wództwem frontu śląskiego, wydała olicjalny 
obiad na cześć ministra. Przy stole, obok mi- 
mistra, zasiedli: członkowie misji międzyso- 
juszniczej, przedstawiciele śląskich wladz cy- 
wilnych i wojskowych. Wśród ożywionej roz 
mowy pierwszy toast wzniósł na cześć mini» 
stra A Latinik, zazuaczająo, że przyjazd 
doda wytrwałości i hartu sile zbrojnej 

w Ks. Cieszyńskiem, której zadaniem jest ten 
polski kraj obronić. W imieniu Rady Naro- 
dowej toastował poseł Reger, który przypom- 
miał słuszne prawa Polski do Śląska polskie- 


| go, poczem podziękował jako. przedstawiciel 


ludności, za pamięć o niej. Następnie zabrał 
głos delegat Ministerjum spraw zagranicz» 
mych — p. Władysław Günter; który pił zdro- 
wie wojska, krwią swą wykreślającego gra- 
mice Polski, Mówoa stwierdził, że minister 
wojny tu, wśród bojowników o Śląsk, widzi 
nawet tych, których orężem jest nie miecz i 
zbroja, co jest dowodem, że bojowa postawą 
Polaków jest tylko wyrazem ich woli tem 
wymowniejszem, że na obronę słusznych 
praw starczy nam zawsze siły. Minister gen. 
Leśniewski wyraził przekonanie, że Polski 
Śląsk należeć będzie do Polski i toastował na 
cześć społeczeństwa, które z taką wytrwało- 
ścią walczy za ojczyznę. Przedstawiciel rządu 
i komisji polsko - czeskiej poseł Zamorski to- 
astował na cześć ententy, podnosząo, że jej 
to właśnie zawdzięcza Cieszyn możność tego 
święta narodowego, jakim jest pobyt na Zam- 


ku Piastowskim ministra wojny. (Byłoby chy-. 


ba lepiej, żeby ententa przyczyniła się da 
rzetzywistego „Święta narodowego“ — do u- 
wolnienia Śląska Cieszyńskiego od Czechów. 
Przyp. Red.). Po przemówieniu p. Gumplowi- 


cza w języku angielskim, który podniósł za- . 


sługi narodowe górników karwińskich, za- 
brał głos przedstawiciel Anglji, pułk. Coul- 
son, by wyrazić radość z powodu wielkiego 
patrjotyzmu polskiego i pozdrowienie dla 
narodu, do którego nie może się zbliżyć tak, 
jakby to było jego pragnieniem, a to jedynie 
z powodu obowiązku neutralności. Pod wra- 
żeniem serdecznego nastroju i wdzięczności 
za troskę, z jaką minister wojny odnosi się 
do sprawy śląskiej, obecni z żalem żegnali 
Paa rę który jechał jeszcze oglądać pla- 
wówiki, 


r 
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ZOFIĄ WOJNAROWSKA. 
Z poematu, Proleiarjat“ 


Śpiew buntu. 


Idę, pielgrzym, o chlebie i wodzie, 
mam na nogach podarte chodakt, 

a jest boskość w tej głodu swobodzie, 
ja, król nędzy, ja wolny, jąk ptaki, 


O pierś nagą, gdy wicher uderzy 

1 gdy pierś ta wichurę przemożo — 

już jej żadnych nie trzeba puklerzy, 
swoich świątyń i bogów strzec może. 


‘Ide pielgrzym, obdarty, zdrożony, 

z moją piersią śnieżyca szaleje — 
gdy śpiew dojdzie za kraty i ściany, 
wiedzcie hasło i odzew: czas! dnieje! 


Idę, pielgrzym, obdarty, zdrożony. 

_ Serce bije, jak dzwon na pogrzebie, 
a mój oddech, przekleństwem sycony, 
granicami ziem carskich kolebie. 


Przez te niwy, pszeńicą złocone, 
przez te bory zielone, szumiące, 
płyną wartko strumienie czerwone, 
krwi strumienie spienione, gorące. 


A mnie zapach krwi świeżej upija, 
rosną we mnie i szerzą się kości, — 

w dwoje czarnych się skrzydeł rozwija 
zdarty łachman — osłona nagości. 


I już teraz pijany, szalony, 

lecę wichrem i świecę piorunem, 
cień od mojej postaci rzucony 
miast mrowiska owija oałunem. 


CHóR. 
Czekali my długo we łzach, 
tonęli my długo we krwi, 


przegniły zawalił się dach, 
a nowy strop życia — to MY! 


Wzdychali my długo we snach, 
za dniami toczyły się dni, 


E 


i zmurszały zawalił się gmach, 


a mowy gmach życia — to MY! 


Czekali my długo na chleb, 
głodzeni w zamknięciu jak lwy, 
zatęchły osunał się sklep, i 
a mowy fundament — to MY! 


—— — | — o — — 


Ca 


ŚPIEW BOJU. 


|| Chrzęszczą budowle stare, 
słup ognia błękit krasi, 
za naszą idą wiarą 
w bój nasil 


WESA AE NC A 


Rozelkały się grody 
ciężkim 


„roboci 


Dzień sądu, dzień 


świszczą kule i 
a so tanie żywy 


dl prawdy, aio dla chwaly, 


X 


Dzień sąd, dzień godowy 

zagłady i narodzin, 

el owo dzwon spiżowy 
czas nowych godzin. 


CHÓR. 


My niewinni, my długo czekali, 
my cierpieli i chłostę i głód, 
„my w odmętnej tonęliśmy fali, 

i nie zbawiał nas cud. - 


W imię Ojca i Syna 1 Ducha! 
„My menini, la pnie la ken, 


EZ 20 A a a aa a i a A E WE SANYO ZKE 


że to życie itumione wybucha 
ną dni przyszłe, na siew, | 


Gasną lampy pożarne, bój scicha, 
zgniła przeszłość nozsypie się w pył. 

Wypełniona „awertość kielicha, 
gorzkim kielich ten był. 


POLSKA. 


Duch $yzyfowej pracy ogrom zmierzył, 
niedoorama jedna ziemi połać... 
Porwał się ptak mój i w skrzydła uderzył, 
. daremnie za nim w błękit będę wułać, 
Dla wybawienia i razem dla zguby 
spadają z niebios zaklęte cheruby == == 
Kiedyż z tułaczki na gwiazdach wypocznę? 
już przepomniawszy skarg żałosnej nuty, 
na ciężki krzyż mój i sądy zaoczne?... 
Kiedyż odmówię psalmy mej pokuty? 
Amarant królów spełzmął z mych szat, 
berło mi w dłoni Kształt zmienia, 
czerwień mi gwiezdny przesłania świat, 
berło się w młota rozwija kwiat, 
prysły niebiańskie złudzenia... 
W krwawej glorji twarz mam całą... 


CHÓR GWIAZD. 
A słowo ciałem się stalo* 
Kraków. = Łódź, 1911—1912 r. 
: » POP a O M A EA t 
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Nz 168- 


Chlaśnięcia. 


Rezurrekcja Ludu. 
„Niby Chrystus - Apollo w „Wyzwoleniu” ”, 
‘Powstaje z grobu polski Lud roboczy, 
Słonecznym blaskiem 6miąc puszczyków pra 
Co przed Nim chronią się w przeszłości cię- 
niul,» 


Tytam, co dźwignął się z wieków niewoli, 
Nanowo w grób się złożyć nie pozwolil., 


Napróżno trwacie w tej podłej otusze, 
IWyzyskiwacze i iaryzeuszel... 


Kow i pot jego przeżarły kajdany 
Nieodwołaluie i po wszystkie czagy!... 

Z daniejskich piekieł mąk ludowe masy 
Na salak przyszłości wstępują świetlany |... 


'Napróżno Wyzysk, Przywilej i Nędza 
(Do dawnej kaźni podle je zapędzal.,. 
„Próżno Obłuda się z nich naigrawal... 
Do paszcz wulkanu nie powraca lawal.. 


Pług, kielnia, kilof i młot roboczy, 

Będą dziś światu dyktowały prawal... 

Tragedja Wojny już się kończy krwawa!... 

Ród Ludzki mężnie w dal ełoneczną kroczy... 
© Wacław Wolski, |. 


*) Wyspiańskiego. / 


Telegramy. 
Komunikat Polskiego Sztabu Generalnego 


Warszawa, 18 kwietnia. 

(P. A. T.). Komunikat sztabu generalnego 
z dnia 18 kwietnia. 

Front galicyjski: Pod Lwowem wynność 
antylerji nieprzyjacielskiej znacznie wamożo- 
na, szczególniej silnie ostrzeliwane były Win- 
niki i Lesienięe, 

Na reszcie frontu, oprócz działalności pa- 


wywiadowczych, s$; 
Froni wołyński: Staré 
Front litewsko - białoruski: 


nie 
Na odcinku 


Wczorajsze walki o Lidę były szczególniej 
uporczywe. Nieprzyjaciel zgromadził większe 
siły. Starannie przygotował się do obrony i u- 
mocnił ważniejsze objekty. Piechota nasza mu- 
Biała kilkakrotnie łamać bagnetem opór wro- 
ga, zwlaszcza suwalski. puik piechoty, który 


oddziały nasze ię do miasta, Weda 
wycofał się w popłochu. W nasze ręce wpadł 
pociąg pancerny, kilka pociągów z lokomoty- 
wami i wielkie zapasy broni i amunicji. Zdo- 
byżo kilka armati kilkadziesiąt karabinów ma- 
szynowych. Waięto do niewoli przeszło 350 
bolszewików, w tej liczbie kilku komisarzy 
bolszewickich. 


Ułani 7-go pułku pod dowództwem majo- 
ra Głuchows zain przecięli drogę cofającym 
Się wojskom ckim. Oddział ten dotarł 
do Lipniszek, 24 km. toć Ly ba 
padł na oofające się tabory, rozbił ith osłonę, 
złożoną z marynarzy, i zdobył wielkie zapasy 
majerjałów wojennych. 

Zdobycz szczegółow:a. jeszcze nieobliczona. 

Ludność polska i białoruska wita wszę- 
zę z entuzjazmem wkraczające oddziały pol- 


W z. szefa sztabu | 
Haller, m. p, pułkownik, 


Wojna polsko-niemiecka. 


Poznań, 18 kwietnia. 

(P. A. T.). Komumikat głównego dowódz- 
twa z dnia 18 kwietnia: 
Front północny: Wczoraj przed południem 
Pociąg pancerny z Gniewkowa trzymał przez 
godzinę Wielowieś pod ogniem karabinów ma- 
szynowych. Od dziś rana artylerja niemiecka 
a. gliny. beiras ierzchosławice. W nocnym napa- 
nieprzyjacielski o erp 

"ee ne pozycyj pod Brudnią, potem oofnął 
się, biorąc do qm oficera i kilku żołnierzy. 
Władysławowem i w okolicy cegielni 9d- 
we zaczepki patroli niemieckich. Pod Dą- 
wka, Jeżewem, oraz na mosty i śluzy dolnej 
Noteci ogi kułomiotów i ka- 


Front zachodni: Odparto ataki patroli nie- 
mieckich na dworzec w Zatumie i na Grelewo. 

em na froncie od Warty po Zbąszyń o- 
£ień kulomiotów i karabinów. Na lewem 
skrzydle spokój. 

Front południowy: Na odcinku Jutrosiń- 
skim ożywiona działalność patroli niemiec- 
kich. Pod Zołędnicami, Sulmierzycami i Czar- 
nym Lasem strzelanina do naszych posterua-= 
ków. Zresztą spokojnie. 


areszcie! 


Paryż, 16 kwietnia. 

(P. A. T.). (Tel. włas. koresp.). Polski 
Komitet Narodowy powziął na posiedzemiu ; 
iw dniu 15-go b. m. rE p 
walę: Zważywszy, że 


jest najzupełniej ukonstytuowane i zostało 
uznané, przez mocarstwa, 2) że posiada rząd 
legalny, opierający się na Sejmie i uznany 
przez mocarstwa sprzymierzone, 8) że delega- 
cja polska na kongresie pokojowym jest cał- 


"kowicie ukonstytuowana, — Polski Komitet 


Narodowy uważa swe zadanie za ukończone, 
Po porozumieniu się z prezesem polskiej Ra- 
dy Ministrów, Komitet Narodowy uchwala 
przekazać różne czynności Ministerjum 
spraw zagranicznych, oraz Ministerjum woj- 
my i ailean polskiej na Konierencji poko- 
jowej. Przekazania ozynmości dokona komi- 
sja, złożona z prezesa, prezesa tymczasowego | 
i generalnego sekretarza polskiego Komitetu 

rodowego. Wykonamie powyższej uchwały 
odbędzie się w ciągu jednego miesiąca. 0O- 
statnie posiedzenie Komitetu będzie wów- 
czas zwołane celem zatwierdzenia dokonanej 
T oeae Członkowie Polskiego Komitetu 
Narodowego pełnić będą nadal swe czynno- 
ści aż do chwili, gdy te przejęte zostaną 
przez organy rządu polskiego i delegację pol- 
ską na Konierencji pokojowej. 


Czeskie tajdactwa, 


Í Cieszyn, 18 kwietnia. 
(KP). W tydh dniach urząd górniczy w 
Morawskiej Ostrawie wezwał wszystkie ko- 
palnie na Śląsku do przeprowadzenia spisu 
górników według narodowości.‘ 

Inżynierowie czescy postępowali przy 
apisie zupełnie samowolnie, nie zapytując 
górników o ich przynależność narodową,* 

W Karwinie na szybie „Franciszka“ in- 
dymier Rip podał liczbę górników Czechów 
ma stu, na ogólną liczbę tysiąca gómików tej 
pape Górmicy polscy przeprowadzili sps 
na własną rękę i wykazali, że na szybie 
„Franciszka* pracuje tylko 27 Czechów z 
Czech, a trzech ze Śląska, a więc razem trzy- 
dziestu. Spis ten sami górnicy nadali na pocz- 
ię, aby uniknąć sfałszowania go przez inży- 
mierów kopalni. 

To postępowanie Czechów na szybie 
„Fremciszka* wskazuje, jak fałszywych spi- 
sów dokonywać muszą inżynierowie czescy 
na radz ay (zee od pod okupacją 


ozeską. 


Kisja tultyja W tny 
ma usłagach Czechów, 


Cieszyn, 18 kwietnia 

(KP). „Dziennik Cieszyński* w artyku- 
le naczelnym omawia położenie na Śląsku i 
daje wyraz wielkiemu niezadowoleniu ze sta- 
mowiska, zajmowanego dotąd przez misję 
międzysojuszniczą w Cieszynię. 

Uprzedzenie, z jakiem misja koa 
wzięła się do pracy — pisze „Dziennik Cie- 
szyński* — mie kończy się. Komisja jest śle- 
pa i głucha. W jej ocząch dopuszczają się 
| Czesi nadużyć, nie dotrzymują umów, © za- 
sadniczej sprawie da 4 w życie u- 
gody paryskiej nie chcą ani słyszeć, a komi- 
sja milczy. Stosy zażaleń polskich pozostają 
bez odpowiedzi i bez rezultatu. Komisja 
miękka jest wobec Czechów, twarda wobec 
Polaków. i 
© Misja koałicyjna w Cieszynie zamieniła 
się w prawdziwe biuro zażałeń. Szczególną 
protekcję roztoczyła jednak nad Niemcami i 
śląskimi zwolennikami e gy 


O Giai. 


- Kraków, 18 kwietnia. 
(KP.). Wiadomości z Paryża, jakoby kwe- 
stja Gdańska trafiła na nowe trudności, wy- 
wołały w prasie krakowskiej silny odruch. 
„Głos Narodu“ pisze: 
Zbrodnia rozbioru, która wydarła mam 
Gdańsk i Pomorze, ma być sanikcjonowana 
przez Związek narodów. Naród polski nie jest 
trupem. Niekorzystny dia nas wyrok kongre- 
su mł Pelidkogo w sprawie Gdańska, musi wy- 
wołać reakcję i podjęcie przez naród polski 
walki na śmierć i życie. 
„Ilustrowany Racja Codzienny" pisze, że 
sprawa zachodnich granis Polski a zwłaszcza 
sprawa Gdańska związana jest z losami obec- 
nego gabinetu polskiego i imieniem prezyden: 
ta Paderewskiego. Pismo nie przypuszcza, aby 
Paderewski miał wrócić do kraju z próżnemi 
rękoma. Gdyby się jednak tak stało, to Polsce 
grozi prze”ilenie już nie gabinetowe, ale we- 
wnętrzne. Katastrofa dotknęłaby nietylko Pol- 
ske, ale także te czynniki, które właśnie de- 


stwierdza, że żąda- 

sprawie granic zachodnich 
przedstawiają minimum polskich postulatów. 
Naród polski nie jest skłonny do poczynienia 
jakichkolwiek ustępstw. 


LT per Giai 


-= Berlin, 18 kwietnia. 
(P. A. T.). „Berliner Tageblatt“ podaje 
v Paryża, iż wojska Hallera są także w dro- 
dze do Polski przez Tryjest. 


Przyjazd alera. 
Paryż, 18 kwietnia. 
(P. A. T.). (Havas). Dopiero wczoraj ge- 
merał Haller, wraz z sztabem, wyjechał z Pa- 
ryża do Moguncji. Dwa pociągi wojsk pol- 
skich wyjechały wczoraj rano, dwa aa 
ciągu dnia. 
Poznań, 18 kwietnia. 


(P. A. T.). Pierwsze wiadomości 0 przy- | 


szły do Poznamia wczoraj wieczorem z Kro- 
toszyma. Wojska polskie przybyły wczoraj 


AT polskie | 0 godzinie 6.30 wieczorem do Leszna, W 


byciu wojsk Hallera na ziemię polską nade” 


"ROBOTNI E", sodota, 19 Kwietnia 1919 r. 


Jemmen "Z Z EW EC O W R YE, 


dniu dzisiejszym nad ranem pomiędzy godzi- 
ną 3-ią a Ś-tą wojska Hallera przejeżdżały 
ptzez Ostrów, około godziny 7-ej stanęły w 
Skalmierzycach, a w godzinę później wyje- 
poza Ee Sado ndaja sie Aa 
Warszawy. 
Łódź, 18 kwietnia. 
(P. A. T.). Dziś o godz. 2 popoł. przejechał . 
przez Łódź pierwszy transport wojsk Hallera 
z gen. Bermariem, komendantem I dywizji 
strzelców polskich na czele. Przybycią pocią* 
gu oczekiwała na dworcu kompanja honorowa 
z onkiestrą wojskową, a dalej przedstawiciele 
władz. wojskowych i cywilnych, oddział straży 
pożamiej i tłumy publiczności. Po odegraniu 
hymam narodowego polskiego i przeglądzie 
kompauji honorowej przywitali gen. Bernarda 
w imieniu wojskowości gen. Osiński, w imie- 
niu miasta prezydent  Rżewski, dalej poseł 
Skulski i ks. prałat Tymieniecki. Wszyscy 
mówcy zakończyli przemówienia okrzykiem na 
cześć armji Hallera i Francji. z Z Za- 
pałem okrzyki powiurzała. Gen. Bamard w 
serdecznych słowach podziękował za przyjęcie, 
Po krótkim postoju pociąg ruszył w dalszą 
drogę, żegnamy entuzjastycznymi okrzykami 
tlumu. W: chwili odjazdu pociągu gen. Bernard 
wychylił się z okna wagonu i zawołał po pol- 
sku „Niech żyje Polska", 


Gwalty niemieckie na Górnym Slasku 


Poznań, 18 kwietnia. 
(P. A. T). Konferencja pokojowa jeszcze 
ostatecznie nie wyznacyła granic Polski na 
Śląsku, więc Niemcy wszelkimi możliwymi i 
niemożliwymi środkami usiłują dowieść, że 
Górny Śląsk to kraj pragermański, zamieszka- 
ny tylko przez Niemców. Agitację tę przepro- 
wadzają z iście krzyżacką konsekwencją. Oto 
kilka faktów: zebrań wszelkich zakazuje się 
niby z powodu stanu oblężenia. Jeżeli jakiś 
Polak jedzie do Oleśna lub Kluczborka, to już 
go | policja nie odstępuje na krok. Aresztowania 
mnożą się niesłychanie. Listy na poćzcie zni- 
kają. W kopalniach dzieją się rzeczy dziwne, 
urzędnicy nie hamują ruchu Spartakusowców, 
przeciwnie ma się wrażenie, że Niemcy wszel- 
kiemi siłami go propagują, ażeby obałamacić 
lud połski i opóźnić przyłączenie Górnego Ślą- 
ską do Polski. Oświadczyli przytem w 
z kopalń, że każdy robotnik będzie - 
ny, któryby choiał iść do pracy po ogłoszeniu 
strajku. W pewnej kopalni zarząd obiecał gór- 
nikom po 800 mik. ero ry jeżeli Górmy Śląsk 
pozostanie przy Prusach. Tymczasem muszą się 
zapisywać do „Freie Vereinigung zum Schutz 
Oberschlesiens '. Są to wszystko gwałty popeł 


eyimego i tylko wiara ludu 
szybką =h JA konferencji pokojowej po= 


Stanowisko ników Slągkich 


18 kwietnia 

(P. A T.). Przed kilku dniami ozłonko- 
wie komisji aljantów z Cieszyna zwiedzili 
między innymi dom robotniczy w Trzyńcu i 
przy tej sposobności wyrazili życzenie przy- 
jęcia deputacji robotników. W deputacji 
przybyło 6 roboiników. Przedstawił ich se- 
ikretarz metaloweów, p. Teller, który w prze- 
mówieniu swem zwrócił majprzód uwagę na 
rozgoryczenie wśród robotników, wywołane 
wiadomościami pozymoszonemi przez dzienni- 
ki z Paryża, że Śląsk polski ma być przyzna- 
my Czechom. Polscy metalowcy tak samo jak 
polscy górnicy nigdyby takiego gwałtu nie 
zmieśli i na wiadomość o podobnem rozstrzy* 
gnięciu broniliby polskiej ziemi Śląska z ta- 
ką samą zaciętością, jak w dniu 28-im lutego 
moku bież. 
„Oto panowie: macie przed sobą rw BA 

tów, mówił p. Teller, którzy tak jak wszyscy 
na wiadomość o najeździe Czechów porzicili 
(huty i z bronią w ręku budując rowy strzale 
ckie, bronili ziemi śląskiej, mając wśród sie- 
bie rannych i zabitych. Od tych ludzi nikt się 
nie może spodziewać, aby mogli znosić nadal 
panowanie nad sobą obcego marodu. Na ca- 
ly Ślęsku wszyscy należą do polskich związ- 
ków zawodowych i wszyscy są tym samym 
duchem ożywieni a idea ogarnia coraz szer- 
sze masy ludności. W sąsiednich Czechach 
rośnie zamęt, a polscy robotnicy na Śląsku 
starają się utrzymać spokój 1 równowagę. 
Mówca sam podczas przybycia komisji imie- 
miem klasy pracującej w przemówieniu ma 
rynku cieszyńskim dał wyraz przekonaniu, 
że przybyła komisja aljantów  bezstronnie 
zbada narodowościowe Sosnin na Śląsku i 
sprawdzi, że żądamiom polskiej ludności mu- 
si się zadość uczynić. Byłoby wielkiem nie- 
szczęściem, gdyby miało się stać inaczej, nie- 
tylko dla samej Polski, ale i dla sojuszników, 
'bo dla idei bolszewiamu zostałaby droga v- 
twarią i robotnicy chwyciliby się każdego 
środka walki, któryby ich przed gwałtem 
| mógł obronić. Niebezpieczeństwo napadu 26 
strony Czechów ciągle istnieje, ponieważ 
wbrew nozporządzeniu ze strony misji aljan- 
tów grupują masy wojska na pograniczu linji 
demarkacyjnej, co tem więcej rozbudza pó- 
drażnienie i nieufność”, Mówca prosi, aby re- 
powa aljantów zechcieli to stanowisko 
i wyraz uczuć polskich metałowców Śląska 
podać we wlaściwem miejsou do wiadomo- 


ści. 
Pan Coulson w odpowiedzi oświadczył, 
że MA zną uczucia ludności Śląska, nie 


| 


sm. 


B 
R RZE RÓS O PORZE. RR 


oma jednak będzie rozstrzygać o sprawie Sig: 
ską, lecz konierencja-w Paryżu. To co prasa 
donosi, jest nieprawdą. W sprawie Śląska 
działą obecnis p. prezes Paderewski, zaś 
wiadomość o stanowisku manio wów będzie 
przesłana do Paryża, | 

Krakowie, 


Gon, Henrys W | 
Kraków, 18 kwietnia, 
(P. A. T.). Oddział informacyjny dowództwa 


general. w Krakowie komunikuje: Dziś rano 


przybył z Warszawy delegowany przez koali 
oję francuski generał Hentys, przedstawiciel - 
ententy przy naczelnem dowództwie. Generał 
przybył w towarzystwie podpułkownika Ber 
tranda, porucznika Murata i polskich ofice 
rów rotmistrza Potockiego i adjutanta Naczel- 
nego Wodza, porucznika Olszanowskiego. Na 
dworcu kolejowym powitał gości generał po- 
rucznik Gołogórski i Simon z gronem ofice 
rów. Obiad spożyli goście w kasynie dowódze 


twa okręgu generalnego. Potem przepędzili ` 


dłuższy czas na ożywionej rozmowie w gronie 
oficerów dowództwa. Generał Henrys udaje 
się w dalszą podróż do Przemyśla. 


Lalltrzenia. w Wiedniu. 


Wiedeń, 18 kwietnia, 
(PA T.). Wczoraj po poludniu Wiedeń _ 
był widownią wielkich zaburzeń. Przez kilka 
godzin, zwłaszcza przed parlamentem padały, 
strzały i sałwy: w czasie tego zginęły 2 osoby 
a 36 poniosło rany, w tem 17 ciężkie. Już. 
przed południem obiegały po mieście wieści, 
że przyjdzie do zajść. Na przedpołudnie zwo- 
łane były zgromadzenia robotników, którzy - 
wrócili do ojczyzny i zgromadzenia inwalidów. 
W południe odbywały się takie zgromadzenia 
przed parlamentem i w Praterze. Przed po- 
łudniem zgłosiła się. do rządu delegacja inwa- 
lidów i domagała się odpowiedzi na wręczo- 
ne przed kilku dniami żądania zarówno wy- 
płaty pieniężnej jak i zaopatrzenia w żywność, - 
Na odpowiedź udzieloną przez rząd, depuiacja * 
oświadczyła, że rząd zamal przyrzeczenie, a - 
teraz inwalidzi wyciągną z tego konsekwensi 
cje. Policja i wojsko poczyniły przygotowa” - 
nia. Prżed południem zgromadzenia przebie- 
gły spokojnie, jakikolwiek przemawiali na 
nich komuniści z Węgier i emisarjusze komu- 
nistyczni ze Szwajcarji. Po zgromadzeniu w. 
Praterze ruszył pochód przed parlament, de.. 


putacje domagały się rozmowy z kanclerzem 


Rennerem. Ponieważ. ten odmówił przyjęcia. 
deputacji, tłum szturmował parlament. Przy: 

szło do strzelaniny. Strzały padały paet PE 
ze strony tłumu, jak i ze strony wojska. De 
monstranci chcieli przeciągnąć wojsko na $WO-- 
ją stronę. Grupa żołnierzy, która chciała się 
połączyć z tlumem, dostala się pod ogień po- 
licji i wojska. Część tlumu, przerwawszy: kot- 
don policji, muszyła na Mariahilfesirasse i 


chciała zdobyć koszary „Stiftskasenne”, Cheia- 


no się tam usbroić. Po drodzę tum rabował 
sklepy i grabi? przechodniów, Na Mariahiite- 
etrasse przyłączyła się do tłumu czerwoną 
gwardja, z którą Hum powrócił przed parla- 
ment i przypuścił ponowny atak do budynku. 
Tymczasem pozostali pod parlamentem za- 
trzymali automobil, w którym wieziono becze ` 
ki nafiy i benzyny. Na dach parlamentu i do 


wnętrza poczęte rzueać kamienie owinięte w 


płonące szmaty przepojone naftą. W skrzydle 
pariameniu od strony placu Schmerlinga wy- 
buchł pożar. Tłum nie dopuścił straży pożar- 
nej, a drugą beczkę nafiy zapalil ma placu 
Schmenlinga. Dopiero około godz. 10 wie-: 
czorem policja epauowała plac przed pana- 
mentem. i rozegnala tlum. Ze, sprawozdania 
policyjnego wynika, że rozruchy były przygo- 
bowane od kilku dni, Policja uwięziła wczo- 
raj kilkunastu komunistów węgierskich i 3 
emisarjuszy szwajearskich. W czasie žabu. 


czeń strzelano do automobilu włoskiego. Ges. ag 


nerał Segre szeł bawiącej w Wiedniu m 

włoskiej wysłał natychmiast swego przedsta- ` 
wiciela do sekrełacza stanu dla spraw zagra- 
nicznych Deutscha, domagając się od niego 
zadośćuczynienia do piątku do godziny 4-ef 


min 


po poludaiu, Wśród rannych jest najwięcej © SĘ 


żółnierzy policyjaych; dwaj zabici byli wache 
mistrzami policji. Pod jednym z policjantów. 
ustrzelone konia.. Tłum rzucił się natych -~ 
miast z wożami i poówiartował zwłoki konia, 


ozszarpująe między siebie mięso. Wszystkie 


dzienniki potępiają te wykroczenia, Socjali 
styczny organ „Arbeiterzeitung* przestrzega 
przed eltscesami, które nazywa bezmyśluemi, 
i podkreśla, że koalicja, która nie dopuści do 
przerwania polączenia kolejowego między 
Włochami a Polską i Czechami, w razie po- 
nowienią rozruchów, obsadzi bezwarunkowo 
Wiedeń. f 


(P. A. T.). Dziś przez cały dzień 


dy ciekawych eglądały spustoszenia wyrzą- © 


dzone w gmachu parlamentu w czasie wczo- 
rajszego ataku demonstrantów. Pożar znisz- 
czył urządzenia mieszkań jednego z funkcjo- 
narjuszy parlamentu. „Parlament przez. aj 
dzień był otoczony strażą, umieszczono nawet 
karabiny maszynowe, Wczoraj wieczorem, 
mimo, że gmach parlamentu był przez wojsko 
i policję strzeżony, zdołał tłum wtargnąć sę 
wnętrza i zrabować lub pomiszczyć 

nia. Rabowano, oo tylko komu pod rękę wpa- 
dło, zabierając z mieszkań odzież, bieliznę 
ik 'd. Zrabowano także zapasy żywnościowe. 
umieszczone w suterenach restauracji parlas- 
mentarnej, Liczba zabitych wynosi 3 SDI: 


Położone w Niemriech. 


Wiedeń, 18 Kotek, 
PET: 


chjum Uskousygtowano „wielką smoła 


Wiedeń, 18 kwietnia. 


„Zeit” donosi, że koto Mona r; 


£ 


_© 
enjoy. Ostatecznego porachunku ocze- 
kują w Monachjum w dni świąteczne. 
Sr Berlin, 18 kwietnia. 


(P. A. T.). „Berliner Tageblatt“ donosi: 
JW Monachjum rządzą wyłącanie komuniści i 
letmi student Toller. 
A AŻ] Nauen, 18 kwietnia. 
- (P. A. T). (Iskrówka st, warsz.), Jak 
już donosiliśmy, generał Maerker otrzymał 
przed kilkoma dniami rozkaz podjęcia na oze- 
le Landesjagerkonps akcji przeciw Brunszwi- 
kowi, celem przywrócenia tam od- 
j ji. Korpus Maerke- 

ra we wtorek zajął Helmstädt, 
| W Hamburgu odbyło się we wtorek ze- 
branie bezrobotnych, którzy zażądali natych- 
miastowego przyznania znacznie podwyższo- 
nych wsparć i rozpoczęcia robót publicznych 
dla ulżenia bezrobocia. Po niezadawalającej 
odpowiedzi senatu i mieszczaństwa, bezrobot- 
ni dopuścili szturm do ratusza, zdobyli go i 
splądrowali. Splądrowano też cały szereg re-. 
stauracji, między niemi znany Alsterpavillon, 
Zamach na dworzec główny zdołano zmiwe- 
czyć. Dopiero o 8-ej wieczorem straż bezpie- 

czeństwa przywróciła spokój, 

W Bernie rozpoczął się w środę przed po- 

łudniem strajk powszechny, który objął wszy- 
stwie większe zakłady fabryczne. 
_ Zapowiedziany strajk powszechny urzę- 
dzików prywatnych w Berlinie rozpoczął się 
„w środę przed południem. Żądane przez u- 
rzędników prawo współdecyzji w prowadze- 
„miu przedsiębiorstw narazie i do czasu usta- 
wowego załatwienia przedsiębiorcy uznali, 
Nie wszystkie związki urzędników prywatnych 
mogły zawiadomić swych członków o tem u- 
stępstwie, wskutek czego nie udało się zapo- 
biec wybuchowi strajku. Głosowanie unzęd- 
ników nad strajkiem powszechnym jeszcze nié 
ukończone. : 


Delegacja: niemiecka, 
Berlin, 18 kwietnia. 
(P. A. T.). Delegacja niemiecka wyjedzie 
22 lub 23 b. m. do Paryża przez Trewir, ci zaś 
członkowie komisji rozejmowej, którzy należą 
także do delegacji pokojowej, wyjadą ze Spaa 
wprost do Paryża. > 


Uznanie radu niemieckiego. 


Paryż, 18 kwietnia. 

(P. A. T.). (Havas). Szwajcarska Rada 

owa uchwaliła uznać nowy rząd nie- 

miecki, ponieważ rząd ten został zamianowa- 

my przez parlament, wybrany na zasadzie 

pows o głosowania. Wiadomość ta 

wzbudziła sensację w politycznych kołach 
szwajcarskich. 


Wymiana 1 Niemcami. 


Pornań, 18 kwietnia. 

(P. A. T.). Przybył tu francuski pułkownik 
Marqué, który bawił w Warszawie. W drodze 
powrotnej spotkał się z napływającemi wojskami 
Hallera w Skalmierzycach. Przybycie pułkownika 
Marqué stoi w awiązku z rozpocząć się mającą wy- 
miang zbywającej w Poznańskiem żywności i róż- 
mych dla Polski niezbędnych towarów, na węgiel 
m Niemcami, Wymiana żywności odbywać się bę- 
dzie przy pomocy specjalnej komisji ententy i pod 
kontrolą rządu polskiego. : . 


Wytoch w Rilo. 


Berlin, 18 kwietnia. 
(P. A. T.). W Kilonji eksplodowała tabryka 


amunicji. Ofiarą wybuchu padło około 100 ran- 
mych, 10 ciężko rannych, jeden zabity. Szkody są 
poważna. 


Fitrzymanie racha kolejowego, 


Berlin, 18 kwietnia. 
_ (P. A. T.). Dyrekcja kolejowa obwodu frank- 
łurckiego donosi, że z powodu braku węgla zo 
wtaje wstrzymany cały ruch kolejowy. 


Przeciw nadużyciom. 


AHM i ri 18 kwietnia, 

z postedzeniu rady przybocznej 

delegata krakowskiego wybrano komisję, 

złożoną z pięciu członków dla badania zaża- 

łeń ludności i nadużyć władz. W skład ko- 

Eni wchodzą: dr. Ptaś, dr. Tertil, Włodek, 
zgłisz i Czarnocki, ; 


Miefortoena podróż p, Czemima. 


Wiedeń, 18 kwietnia. 
„ (P.A. T). B. K. podaje: Były austro- 
węgierski minister spraw zagranicznych, hr. 
Ottokar Czermin, został przedwezoraj przez, 
niemiecko - austrjackie władze graniczne uy 
więziony w chwili, „kiedy próbował przekro- 
czyć na stacji granicznej Feldkirch granicę 
szwajcarską bez paszportu. i 


Strajki w Egipcie.  . s 

A "1 Kair, 18 kwietnia. 
` (P. A. T.). (Iskrówka st. warsz.). W mie- 
ście spckój, pomimo, że urzędy publiczne w 
z swej części oebezwladnione wsku- 
tek strajków, które rozszerzają się. Część ro- 
bolmików kolejowych i na komorach celnych 
wczęraj nie pracowała. Perciągi oscbowe do 
_Aleksandrji i Port-Baidu mimo to są w ru- 
chu. Rada ministrów afiszami wzywa strajku- 
jących do podjęcia pracy jutro, dodając, że od- 
powiedzialmeść za skutki odmowy spadnie na 
„strajkujących. Nacjonaliści egipsecy, mimo tej 
"wyraźnej pogróżki, stosują nadal swe ijoy 
terroryzmu i sabotażu. Przywódcy ruchu scho- 
dzą się w nocy po meczetach. Na tych tajnych 

zebraniach panuje nastrój nieprzejednany. 
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Da. 12 kwietnia r. b. zmarł w Radomiu 
stary członek organizacji P. P. S., a jednocześ- 
nie członek Rady Delegatów Robotniczych, i 

Zw. zaw. Metalowców, tow. Michał 
Okulski, W roku 1904 wstępuje w-szeregi P. 
P. 8, i niezmordowanie pracuje w jej szere- 
gach do rolu 1908. W moku 1908 zostaje ane- 
sztowany i męczony przez szereg lat przez sie- 
paczy caratu, w więzieniu Radomskim, póź- 
niej na zesłaniu w Syberji, gdzie go rewolucja 
rosyjska uwolniła. Powraca do kraju w paź- 
dziermiku 1918 r. i bierze czynny udział w 
przewrocie listopadowym, później w akcji wy- 
borczej do Sejmu, po otwarciu państyyowego 
biura pośrednictwa pracy wstępuje do miego 


"jako kontroler. 


. Zmarł na tyfus plamisty, w wieku lat 83. 
Cześć pamięci dzielnego Mowarzysza! 


L mehu robotniczego. 


Warszawska Rada Delegatów Robotniczych. 


Na plenarnem posiedzeniu W. R. D. R. z dn. 
17 b. m. jednogłośnie uchwalony został stały po- 
datek w wysokości 44% od zarobków od wszyst- 
kich pracujących, reprezentowanych w Radzie ro- 
botnikó w. 

W związku z powyższą uchwałą Sekretarjat 
W. R. D. R. wzywa towarzyszy-delegatów, wybrar 
nych na zebraniach fadhowych, oraz przedstawicieli 
Związków, aby zechcieli przybyć ma posiedzenie 
‚w sprawie urządzenia inkasa uchwalonego podat- 
ku, które odbędzie się we wtorek dn. 22 b. m. © 
godz. 7 wiecz puniobualnie, w lokalu W. R. D. R. 
AL Jerozolimskie 58. 

Podczas świąt Wielkanocnych w dn. 20 i 21 
b. m. Sekretarjat W. R. D. R. będzie czynny od 
godz. 11 do 1 po poł. j A 

Od Związku zawodowego robotników przemy- 
słu budowlanego otrzymaliśmy list następującej 
treści: 

„Do Warszawskiej Rady Delegatów Robotni- 


Na zjeździe roboiników przemysłu budowlane- 
ga, który się odbył w dn, 6 b. m. w pierwszym 
dniu Zjazdu, dn. 6 b. m. przybyli przedstawiciele 
policji warszawskiej. Na zapytanie, kto ich przy” 
slal, odpowiedzieli: Komisarz Nadzwyczajny Anusz. 
Gdy na drugi dzień przybył znów przedstawiciel 
policji, przewodniczący przerwał posiedzenie, żą- 
dając od przedstawiciela policji wyjaśnienia, Ten 
ostatni okazał dowód następujący: 

„Dział służby policji komunalnej dn. 8 kwiet 
nia 1919 r. Nr. 4238, Naczelnik polieji komunalnej 
Szaciński, komisarjat VIII z dopiskiem: Komisarz 
Nadzwyczajny Anusz wydał pozwolenie ną odbycie 
Zjazdu z zastrzeżeniem, iż będzie na nim przed- 
stawiciel policji", 

Przewodniczący Zjazdu wrócił się do obec- 
nych delegatów o zaprotestowanie przeciwko za- 
machowi ze strony policji na wolność zebrań, na 
wolność organizacji związków. Zebrami delegaci 
Zjazdu zaprotestowali jednogłośnie przeciw obec- 
ności policji na sali i niniejszym zwracają się do 


| Warsz. Rady Del. Rob. e wspólne zaprotestowa- 


nie przeciw zalsusom policji na klasę robotniczą”. 
> Sekretarz: 
(—) podpis 
Plenum W. R. D. R. z da. 17 b. m. wysłuchaww= 


szy powyższy komunikat wyraża gorący protest 
przeciwko gwałoeniu wolności zebrań i organiza- 
cji. , 


Baczność! Zduni! 


Dnia 22 kwietnia r. b. o godz. 8-ej popol. ód» 
będzie się zebranie Związku zawodowego zdunów 
przy ulicy Siennej nr. 18 w waźnej kwestji. Pro- 
gimy o obowiązkowe przybycia. 


Z kooperatywy robotaiczej „Promień, W czar 
sie świąt Wielkanocnych sklepy i biuro koopera» 
tywy będą nieczynne w sobotę, niedzielę, ponie- 
działek i wtorek, Produkty dla bezrobotnych na 
odeimif z datą sobotnią zostaly już zrealizowane. 
W sklepie nr. 5 przy ul. Wiktorskiej na Mokotowie 
produkty nie były wydawane, gdyż komitet nie- 
sienia pomocy bezrobotnym nie dostarczył mąki, 
marmolady i soli. O ile powyższe produkty będą 
dostarczone, rozdawnictwo na zalegie kupony za- 
cznię się we wtorek, 

Z powodu opóźnienia transportu oukru i mąki 
pyblowej żytniej, członkowie nabywać takowe bę 
dą mogli dopiero od czwartku 24-go kwietnia, 


Robotniczy Wydział Aprowizacyjny podaje do 
wiadomści: W czasie świąt wielkanocnych biuro 
R. W. A. będzie nieczynne w sobotę, niedzielę i 
poniedziałek. W sobotę w sprawach nagłych przyj- 
mować będzie członek Egzekutywy tow. M. Lew, 
od godz. 9-ej do 1-ej. Sklepy rozdawnicze w sobotę 


| również będą zamknięta, gdyż produkty dla bez- 


robotnych na odcinki z datą sobotnią zostaly już 
wydane, |. 
Egzekutywa R. W. A. 


Zebranie. W sobotę, dnia 19 b. m., o godz. ej 
po południu punktualnie, w lokalu Stow. Hamdlow., 
Zielna 25, odbędzie się nadzwyczajne ogólne ze- 
bramie pracowników sekcji branży żelazno-metafo- 
wej przy Stow. Pracown. Handlowych, celem o- 
mówienia spraw b. ważnych. 

Kłub Prołetarjacki (Leszno 53). 

W poniedzialek, dnia 21 b. m. (w drugie Świę+ 
to), o godz. 5-ej pp. odbędzie się w lokalu Klubu 
(koncert w połączeniu z zebraniem towarzyskiem. 
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„ROBOTNIK* sobota, 19 kwietnia 1916 _ 


tow. Michał Okniski, 


lewe gwalty śaniarmenji 


W dniu 11 kwietnia 1919 r. (a więc po 
podpisaniu umowy przez ziemian i Zw. zaw. 
rob. rol. w obecności delegaia ministerjum 
pracy), na folwarku Cześniki, gm. Kotlice, 
pow. zowskiego gub. Lubelskiej miał 
miejsce następujący wypadek. Służba fol- 
warczna była wezwana przez administratora 
Bogusławskiego przed pałac, zie Bogu- 
sławski zakomunikował ob tornalom, 
że ci wszyscy, którzy brali udział w strajku 
są od sł 'mwolmieni (a więc wbrew umo- 
wie, gdzie powiedziano, że nawęt zapłatę i 
ordynarję za czas strajku otrzymają). Forna- 


le odpowiedzieli, że w majątku Cześniki stars 


czy roboty na większą jeszcze ilość służby z 
tej racji, że w majątku tym leży ugorem prze- 
szło 600 morgów ziemi ornej. W to wmieszał 
się oficer W. P. nieznanego nazwiska, który 
twierdził, że majątek nie jest w stanie takie- 
go personelu folwarcznego utrzymać (dawniej 
pracowało 56 osób, obeanie 48, mie licząc, że 
corocznie brano do pracy tak zw. bandosów 
do 100 ludzi). 

Fornale jednak postanowili pracować — 
skierowali się do stajen, by zaprzęgać konie. 
Wtedy komendant miejscowego oddziału żan- 
darmerji, sprowadzonego przez p, Bogusław- 
skiego i obsadzonego w pałacu dworskim, 
wysłał dwóch żandarmów w celu aresztowa- 
nia formala Michała Kucoja. Fornale postano- 
wili do aresztowania kolegi nie dopuścić. 
Kiedy żandarmi zbliżyli się do Kucoja, forna- 


le porzucili pracę. Do obecnych 2-ch żandar- 


mów przybyło w pomoc jeszcze czterech, 
przybierając groźną postawę, repetując broń 
oraz szykując ręczne granaty. Z folwarku 
zbiegła się ma miejsce zajścia cała ludność — 
kobiety i dzieci z krzykiem i płaczem. Żan- 
darmi puścili kolby w ruch. Pobici i potłu- 
czeni są: Michał Kuooj, pokąsany przez psa 
żandarmskiego, Władysław Giergas, Jan Fe- 
dorowicz, potłuczeni kolbą karabinu w pier- 
si, Maśluch Piotr — ręka, Szmid Jan — ręka, 


Michał Łukaszczyk — bok, Agata Maśluch — 


bok, Mąrjanna Kocuj, brzemienna — potłu- 
czemie całego ciała. Bicie przerwał przewod- 
miczący Związku służby folwarcznej, Brzo- 
zowski, grożąc żandarmom pociągnięciem do 
odpowiedzialności sądowej. 

Komendant żandarmerji twierdził, że 
wskutek stanu wojennego on ma prawo rot 
zegmąć służbę dworską na cztery wiatry. 

i aa Przejezdny. 


Z Patjanic, 
„, (Korespondencja własna). 
Błok antysocjalistyczny w Radzie miejskiej i jego 
i į skutki, , . 
W dniu 8 kwietnia w gmachu miejscowego ma- 
gistratu odbyło się organizacyjne posiedzenie no- 
wo-wybranej Rady miejskiej. O godz. 8 min. 45 pp. 
krótką przemową zagaił posiedzenie tymozasowy 


bunmistrz ob. Jankowski, podkreślając, iż Rada win- 


ma być apolityczną i bezpartyjną. 

Następnie zabrał głos radny poseł tow. Szczer- 
kowski, który w królkiem przemówieniu podkre- 
áli} bezprzecznie wyzywające stanowisko rządu „ta- 
ohowego* w stosunku do klasy robotniczej, przez 
ogłoszenie stanu wyjątbowego w Polsce i w tej 
sprawia, w imieniu frakcji radnych P. P. S. złożył 
wniosek treści następującej: 

„Ukazanie się w dzisiejszych dziennikach po- 
rannych komunikate urzędowego o bezpodstawnem 
i niczem nieusprawiedłiwionem wprowadzeniu na 
terenie b. Królestwa Kongresowego sianu wyjątko- 
wego, godzącego w autorytet Sejmu, przejęło Radę 
miejską w Pabjanicach słusznem oburzeniem. Rada 
miejska jaknajenergiczniej protestuje przeciw wy- 
zywającemu postępowaniu rządu w stosunku do 
ruchu robotniczego i żąda kategorycznie niezwłocz- 
nego zniesienia stanu wyjątkowego”. 

Nad wnioskiem tym odbyło się głosowanie. Za 
wnioskiem głosuje tylko frakcja radnych P. P. S. 
Przezorni sjoniści oświadczają, iż wstrzymują się 
od głosowania, nie podając żadnych motywów. 
Wniosek bez dyskusji zostaje odrzucony głosami 
enzeterowców, endeków, chadeków, ortodoksów i 
Niemców. A więc, wiwat panowie  enzeterowey! 
niech żyje A ię stan wyjątkowy ! 

- Przewodniczący, w myśl regulaminu, powołuje 
komisję wyborczą. Po załatwieniu formalności przy- 
stąpiomo do ustalenia w ja dla członków 
magistratu, Po dość długiej i jałowej dyskusji usta- 
lomo roczne wymagnodzenie: dla prezydenta miasta 
mk. 15.000, dła w.-prezydenta 12.000 m. dla ławni- 
ków. po 10.000 mk, Ławniey mają wyłącznie poświę- 
cić się sprawom gos ki miejskiej, czynności ich 
ma określić na najbli posiedzeniu Rada miej- 


Dalej przystąpiono do wyborów prezydenta 
miasta. Tu prawica gra — choć zresztą zupelnie 
niedołężnie — komedję, proponując dla pozoru 
przerwę, jakoby dla pórozumienia się grup, zapo- 
minająe jednak o tem, że już i wróble na dachach 
ćwierkały o utworzonym przez! nią pakcie enzete- 
rowsko - ortodokso ~ endecko - chadecko - nacjona- 
listyczno - niemieckim przeciw frakcji radnych P. 
P. S., jednej z najliczniejszych grup w Radzie miej- 
skiej. Po 20-mimutowej przerwie przystąpiono do 
wyborów. Frakcja P. P., S. wysuwa z poza ogółu 
radnych kandydaturę ob. Makowskiego (radykalny 
demokrata), prawica tymczasowego burmistrza ob. 
Jankowskiego. Głosowanie. Chwila ogólnego pod- 
niecemia. Liczenie głosów, wreszcie remuiltat, Na 
ogólną liczbę radnych 80-tu, ob. Jankowski otrzy- 
muje 16 gł, ob. Makowski 13 g7., jedna kartka pu- 
sta. Na prawicy błogie zadowolenie. i 

Frakcja radnych P.. P. 8, podjęła rzuconą jel 
rękawicę przez blok 16-tu, zmierzający do zmajo- 
ryzowania nas w sprawaci zarządzania gospodarką 
sfiejską i złożyła przez usta tow. Gryżla następują: 
oe oświadczenie: 

„Wobec ujawnienia się wyraźnego bloku rad- 


4 


Nr. 163. 


nych stronniców klas posiadających: Żydów, Niem» 
ców i Polaków, celem przeprowadzenia na terenie 
Rady miejskiej polityki w myśl obrony interesów 
tychże klas posiadających, oraz niedopuszczenia 
przeprowadzenia kandydatów: na prezydenta mia» 
sta szczerego demokraty, a socjalisty na wice-pre- 
zydenta—od wyborów na ałonków magistratu ji 
prezydjum Rady miejskiej się uchylamy i odpowie» 
dzialności za przyszłą działalność magistreiu nie 
bierzemy”, 

Po złożeniu | 
radnych P. P. S. opuściła 
W tejże samej sprawie — nie opuszczając posie- 
dzenia — Frakcja sjonistyczna złożyła oświadczenie 

tej treści: 

„Wobec tego, iż przy obecnem ugrupowaniu 
partyjnem nie rokujemy sobie korzyści dla naszego 
stanowiska politycz go, przeto zrzekamy się udzia- 
łu 7 dalszem głosowaniu na wice-burmistrza i baw- 
ników”, 

Oświadczenie Frakcji radnych P. P. S. i usus 
nięcie się jej z posiedzenia podziałało na prawicę 
jak uderzenie obuchem. Błogie zadowolenie „zwy- 
cięstwa" prysnęlo, jak bańka mydlana, a bezrad- 
ność i konsternacja zapancewały niepodzielnie. Na 
ustach całej prawicy zawisło pytanie: „co robić?“ 
Aż wreszcie patron miejscowej chrześcijańskiej-de- 
mokracji radny ks, Rylski, duchowy przywódca 
bloku, rzucił zbawienną myśl wządzenia kilkumi- 
nutowej przerwy, oo zostało przyjęte z westchnie- 
niem ulgi przez całą szesnastkę. 

Po 15-minutowej przerwie radni wracają na 
salę, zajmując swoje miejsca. Po lewej  stronia 
krzesła świecą pustkami. Sjoniści, nie biorąc udzia- 
łu w wyborach, pozostają na sali. Rada, a właściwie 
blok 16-tu przystępuje do wyborów wice-prezydenta 
i, o chwilo, śmiechu warto! — wysuwa nieprzyjem- 
ną sobie kandydaturę ob. Makowskiego, nie mając _ 
jego zgody i przeciw któremu się szło w pierw- 
szych wyborach, ` 

Radni piszą kartki. Liczenie głosów. Jest ich 
wszystkich akurat 16-cie, a więc jest potrzebna ab- 
solutna większość. Lecz o zgrozo! wśród tych 16-tu 
głosów jest jedna kartka pisana w języku żydowe 
skim. I znowuż powstaje pytanie: „co robić?“ — ue 
nieważnić, czy przyjąć? Radny ks. Rylski proponuje 
wszystkie głosy unieważnić i głosować po raz drus 
gi Radny dr. Eichler proponuje głos pisany w ję: 
zyku żydowskim uznać za ważny, motywując, iż w 
regulaminie, co. do tego, nie jest jasno powiedzla- 
me. Wniogek r. Eichlera przyjęto, mo i słowo ciałem 
się stało: ob. Makowski wbrew swej wołi wybrany 
został na wice-prezydenta. Następnie radny dr. Ei- 
chler składa wniosek następującej treści: 

„Wobec tego, że językiem obnad Rady jest język 
polski, Rada miejska zobowiązuje radnych w przy- 
sziości posługiwać się językiem polskim w słowie 
i piśmie”, i - 

Radny Zieliński (sjonista) oponuje przeciw 
wmioskowi rad. d-ra Eichlera i wskazuje, że wnio- 
sek ten winien był być złożony w chwili rozstrzy= 
gania ważności kartki pisanej po żydowsku, że je- 
żeli wówczas to nie miało miejsca, to tylko dlate- 
go, że głos ten był potrzebny dla otrzymania abso= 
lutnej większości, inaczej nie byłoby moċua doko- 
naé wyborów i sklada wniosek, aby w sprawie 
kartki pisanej po żydowsku zwrócić się po wyja- 
śnienie do ministerjum. Wniosek rad, Zielińskiego 
upada, niepoparty przez jego kolegów, wuiosek 
dar. d-ra Eichleca zostaje yięty 16a głosami. 

Przystąpiono do wybo na lawników, któe 
rych w myśl regulaminu ma być 10% ogółu rad- 
nych, a więc trzech. Następuje kiikunasto-minutowa 
przerwa, po której przewodniczący prosi radnych 
składanie list kandydatów. Jednak wobec tego, 
Frakcja P, P. S. usunęła cię z posiedzenia, ajoniścł 
w myśl swego oświadczenia również udziału w wy- 
borach nie brali, więc wpłynęła tylko lista bloku, 

1 bea wyborów się obyło. kawnmikami zostali: 
Pawełczyk (N. Z. R.), Silberberg (ortodoks) i Roze 
ner (Niemiec). Wszystko idzie, jak po maśle. À 

Wreszcie przystąpiono do ostatniego punktu 
porządku dziennego, wyboru przewodniczącego Rar 
dy miejskiej. Przewodniczącym Rady zostaje wy- 
brany rad. dr. Eichler 16-ma głosami. 

Następnie rad. dr. Eichler, dziękując za wybór, 
wygłosił swoje expose, w którem między innemi 
mówił o ciężkich warunkach, w jakich nowa Rada 
miejska” musi podjąć pracę, a zwłaszcza wobec zde- 
cydowanego stanowiska Frakcji radnych P. P. 3. 

"Taki był mniej więcej przebieg pierwszego or- 
ganizacyjnego posiedzenia Rady miejskiej, na któ- 
rem się wykazało, iż nasi towarzysze w Radzie 
miejskiej będą mieli trudną i ciężką walkę z blo- 
kiem miejscowego * międzynarodowego kołtuństwa, 
idącego przeciw wszystkiemu, co tylko tchnie rady- 
kalizmem. I enzeterowcy raz jeszcze zadokumento- 
wali wobec pabjanickich robotników, że partja ich 
nie ma nic wspólnego z obroną klasowych intere- 
sów robotników, że partja ich to wysumięta naprzód 
placówka polskich klas posiadających w walce z 
klesowym ruchem wyzwoleńczym, z gocjalizmem. 
Blok ich w Radzie miejskiej, przypieczętowany od- 
rzuceniem wniosku 6 zniesieniu stanu wyjątkowe- 
go, robotnicy pabjaniecy nie prędko zwał 


oświadczenia Frakcja 
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Na 24 radnych wybrano:. 11 członków 
„Klubu Mieszczańskiego* (reakcja), 7 Ży= 


"dów i 6 socjalistów: tow. tow. Lochowskiego, 


Kozińskiego, Balcerzaka, Kotlińskiego, Biele- 
cktego i Moraczewskiego. 


1 lady miejskie] w Batrowie. 


Na pierwszem posiedzeniu nowowybranej Ra 
dy w dniu 14 kwietnia wybrano prezydenta miasta 
p. d-ra Adama Piwowara, wiceprezyuenta p. Jó- 
gefa Kasprzyka, ławnikami pp. Żukowskiego i Kar 
znówskiego. Z P, P. S. tow. Adama Szyprowskie- 
go. Przewodniczącym rady wybrano p. Kazimie» 
mea Srokowskiego,  wiceprzewodnięjeym - tobi 
iBolesława Zielińskiego, eM 
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Demokratyzacja urzędow: nec: ajj 
cji w łódzkiej erb $ 


Odbyło się posiedzenie frakcji radnych P, P. 
S. pod. przewodnictwem tow. Klimaszewskiego. 

„ Między jnnemi postanowiono złożyć wniosek 
zmiesienią tytułów, brzmiących  archaicżnie: 
„Wielmożny Pan" na „Obywatel“, zarówno w ko- 
respomdencji wewnętrznej, jak i w stosunkach z 
władzami i in. instytucjami. 


ljatd sadowników. 


, Przed trzema dniami odbył się ogólny zjazd 
wszystkich stowarzyszeń pracowników sądowych, 
istniejących w granicach b. Kongresówki. Delega- 
tów swych przyslały również i te okręgi sądowe, 
w których stowarzyszenia jeszcze nie powstały. 
Reprezentowane były wszystkie sądy 1 wszystkie 
stanowiska, Zjazd trwał 2 dni i odbył się w gma- 
chu sądu okręgowego « udziałem przedstawiciela 
ministerjum sprawiedliwości, radcy ministerjalne- 
60, P: Stanislawa Zembrzuskiego. 
ek dzienny obejmował: sprawozdanie s 

działalności komisji organizacyjnej, rozważenie za- 
sad organizacji, przyjęcie statutu stowarzyszenia, 
postulaty. | wnioski. 

Wyłoniły się dwa projekty organizacji: wat 
gawki, przyjęty przez komiaję organizacyjną, po 
legojący na stormulowaniu organizacji centralnej z 
autonomicznemi oddziałami 
wania sądów okręgowych i drugi — radomski, 
hołdujący zasadzie organizacji niezależnych, samo- 
dzielnych stowarzyszeń, połączonych w związek, 
„54 w głosów przyjęto projekt warszaw- 


Stowarzyszenie obejmujące wszystkich pra- 
cowników sądowych od prezesów do woźnych an 
ychź postawiło sobie za cel dbać o stan 
moralny, umysłowy i zawodowy swych członków, 
oraz dążyć do polepszenia warunków bytu mate- 
ejaliego. Pozatem uchwalono szereg. postulatów, 
domagających się ustawy emerytalnej, kas pożycz- 
pomocy lekarskiej, unormowania godzin 

pracy i wiele innych. 
Szczególnie zajmowano się kwestją przesunię- 
cia urzędników sądowych o jedno, ewentualnie o 
dwie kategorję płac wyżej podług istniejącej ta- 
belki, wychodząc z założenia, ż6 śądownicy w sto- 
sunku do urzędników innych ministerjów są da- 
leko gorzej wynagradzani, chociaż wymagania co 
ji są daleko większe, gdyż wymaga 
się od nich albo wykształcenia uniwersyteckiego; 


zakresie zmajomości prawa. 
Delegaci zgodnie zaznaczyli, że skutkiem nio- 
dostatecznego rwynagrodzeńia urzędników sądo- 
„ ci ostatni masowo porzucają stanowiska w 
sadownictwie i przechodzą do innych mimisterjów, 
gdzie pobierają wynagrodzenie dwakroć i więcej 
(Wyższe | mają latwiójszy awana Następstwa tego 
są fatalna, gdyż ministerjum sprawiedliwości, któ- 
re O TOk z górą wcześniej powstało i stworzyło ao- 
bie dobór ludzi, obecnie już odczuwa brak odpo- 
wiednich kandydatów na stanowiska w sądach. ` 
Jeżeli tak dalej pójdzie — w najbliższej przys 
szłości możę ich zupelnie zabraknąć. Stan taki nie- 
wątpliwie odbije się b. ujemnie na sprawnym my- 
miarze sprawiedliwości i budzi poważne obawy. 
Leży w interesie samego państwa, ażeby ten 
objaw jaknajprędzej usunąć, bądź 
przez przesumięcie kategorji płać wzwyż, bądź 
PRUs specjalnej tabeli plac dła sądow- 


Gmasomsadane 


Daud delegatów artystów scen polskich, 


(l-szy dzień obrad). | 


(0) Onegdaj o godz. 10 i pół rano odbył etę 
pierwszy zjazd artystów scen polskich w sali szko» 
ły dramatycznej. Przybyło 60 osób, z tych 84 dele- 
gatów-artystów z całej Polski, Posiedzenie zagaił 
p. Józef Śliwicki gorącem powitaniem wsżystkich 
zebranych. Ną zebranie przybył wice-minister mi- 
« misterjum kultury i sztuki, p. Jan Heurich. 

Na Przewodniczącego zjazdu jednogłośnie po- 
wołano p. Michała Tarasiewicza, a na sekretarzy 
pp.: Lechowskiego, Skalskiego i Mieczyńskiego. 
Przyjęto regulamin obrad zjazdu, poczem ant. Ko 

, chenOWicz odęzytał sprawozdanie z wiecu z d. 21 
grudnia 1918 r., odbytego w teatrze Rozmaitości 
w Sprawie organizacji Związku artystów pol- 
skich i jego działalności, Art. Szpakiewicz referuje 
stronę finansową związku i podaje stan kusy po 
dzień dzisiejszy, Dochód brutto wynosił mk. 6.456 

ten. 70 i 1150 koron, wydatki: mk. 2,188 ten. 25, 

saldo więc -wynosi obecnie mik. 4,260 fen. 45. Zwią- 
zek liczy 788 członków, czyli 75% ogólnej liczby 
artystów scen polskich. Następnie deleguci poszcze» 
gólnych 1ilji Związku zdają szczegółowe sprawozda- 
nia z ich działalności (stan kasy, ilość członków 
it. d). Jedyny tylko teatr Rozmaitości (1) nie zdał 
sprawozdania, Z Krakowa przybyli artyści pp. Jed- 
nowski, Trzywdar i Miller; a Poznania; Lochow- 
ski; 1 i: Biegański, który zobrazował smutne 
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Arcywesoła farsa ze słynnym artys 


|. Marszałkowska 69. 
xa? Pod nową dyrekcją. 
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w miejscach  urzędo- 


Program nadzwyczaj urozmaicony. = 


położenie teatru, tej jedynej miejscowej placówki 
nieudolnie prowadzonej przez obecną 
Przystąpiomo dó wyboru członków do 
poszczególnych 6-iu komisji: 1) weryfikacyjnej, 2) 
kontraktowej, 3) statutowo-regulaminowej, 5) rewi- 
zyjnej, 5) budżetowej ł 6) biura pośrednictwa pra- 


W sprawie drożdży. 


W związku ze wzm kronikarską p. t 
„Drożdże”, umieszczoną wó wczorajszym n-rze 
„Robotnika', delegat od robotników tabryki Binen- 
tala do W. R. D. R. przesłał nam następujące spro- 
stowanie administracji fabryki: 

Przewidując iż w okresie przedświątecznym 
cena drożdzy z powod” niedostatecznej ich ilości 
na rynku ulegnie w handlu nadmiermej zwyżce 
zwróciliśmy się do mimisterjum aprowizacji z pro- 
Sbą o wyznaczenie maksymalnej ceny, która teź zo- 
stała opublikowaną (8 mk. 20 fen. za 1 funt II ga 
tunku), Pomimo to, aby ukrócić wszelką spekula- 
cję i dać możność ludności nabywania drożdzy po 
normalnej cenie, rozpoczęliśmy od środy bieżącego 
tygodnia detaliczną sprzedaż drożdży w fabryce 
przy ul. Przyokopówej nr. 8a po % funta na osobę 
po cenio fabrycznej 6 mk. 80 fen. za 1 funt. Wobec 
sogporządzenia ministerjum aprowizacji zreduko- 
wuliśmy sprzedaż drożdży do % funta na osobę. 
Resztę drożdży, codziennie produkowanych, otrzy- 
muje Wydział zaopatrywania O jakichkolwiek za- 
pasach drożdży nie może być mowy, gdyż 1) dnoż- 
dże są produktem, który ulega szybkiemu psuciu, 
2) wobec braku suroweów produkcja jest wogóle 
ograniczona i nie jest w etanie zadowolić rynku w 
„czasie nawet nieświątecznym, ` 
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komenikat urzęda walki i 
1 lichwą i spekalacią, 


Odnośnie do zakazu wypieku i sprzedaży. 
ciast (Rozp. z + 7 kwietnia 1919 r.) Umąd 
walki z lichwą i spekulacja 

1) przypomina, że rozporządzenie to 
wchodzi w życie a dn. 25 kwietnia r. b., 

2) i wyjaśnia, że zakazem objęty jest ró- 
wnież wypiek i sprzedaż hurtowa i detalicz- 
ma wszelkiego rodzaju biszkoptów, herbatni- 
ków, piennibów, wałli i sucharków. a 

mi ETSIT, Naczelnik Urzędu: 

1 w zasiępstwie: Skrobecki, 


Dziś d. 19 kwietnia (9819 r. 1423 


sygnaly Polskiej Pożyczki Państwowej 


nabywać można (pó potrąceniu procentu); 

100 mark, koron., rubl., za 87,38 
\ ı 600 mark, koron, rubl, za 486,67 
1000 mark., koron, rubl., za 973,38 
5000 mark., koron, rubl., za 4866,67 
10000 mark., koron., rubl., za 9783,33 


Kronika, 

Chleb. Dziś do składnie dostarczona zostanie 
cała ilość wypieczonego przed świętami chleba, 
Śkladnice chlebowe czynne będą do zupełńego wys 
przedania zapasów. Oprócz serji pierwszej dziś 
realizowane również będą kupony chlebowe secji 
2 kart koloru zielonkawego, wydanych dla ludno- 
ści chrześcijańskiej. Kupony chlebowe kart żól- 
tych (macowych) realizowane będą dopiero po 
świętach, poczynając od środy popol. Pożądana 
jest wykupienie że składnic całej ilości dowiezio- 
mego dziś chleba, aby po świętach ludność nie była 
zmuszona do nabywania chleba Czerstwogo. 

(a) Przyjmowanie na posady. Niektóre wy- 
działy magistratu otrzymały „rozporządzenie, aby 
kierownicy wydziałów nie angażowali urzędników 
ma posady nawet na czas krótki, dla wypróbowa- 
nia kandydata, beż uprzedniego porozumienia się 
u tem z zwierzchnością magistratu, ¢0 do obsadżo= 
nej posady i kwalifikacji kandydata. 

(a) Zastępstwo służbowe. W celu sprawniej- 
szej obslugi chorych w szpitalach i nieobarczenia 
służby nadmierną pracą w wypadkach, kiedy ktoś 
ze slużby zachorował lub korzysta z przysługujące- 
go urlopu, opracowamy został projekt ustanowienia 
w podobnych wypadkach zastępstwa, . . 

(a) Ambulatorjum dla Żydów. Istniejące przy 
ul. Nowowiniarskiej ambulatorjam warszawskiej 
gm. żyd. dla chorych przychodzących nie posiada 
środków na opędzanie wyuańków na ulrzymanie tej 
przychodni, Wobec tego" zarząd gminy zwrócił się 
do magistratu prośbą o umiastowienie tego za- 
kłodu lub przyjścia mu 'z pomocą p 

(e) Schroniska miejskie, Komisja finansowo- 
budżetu schronisk miejskich dla dzieci, i omawia» 
niu ich braków, wypowiedziałą się, że zarówno dla 
dzieci jak i. dla kasy miejskiej korzystniej byłoby 
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umieszczanie dzieci bezdomnych w 


instytucjach | garek a łańcuszkiem wartości 800 mk. Po dokona- 


tilantropijnych społecznych, aniżeli w prowadzo- | niu rabunku napastnicy zamknęli wszystkich do 
nych schroniskach miejskich. Podobny kierunek | mowników w ciemnym salonie i zbiegli. 


nie ma na celu zmniejszenia działalności miasta w 
dziedzinie opieki nad dziećmi bezdomnemi i sie- 
fotami Wydział dobroczynności publicznej magi 
stratu, oddając dzieci do instytucji społecznych, stas 
wia prywatnym zakładom dość poważne warunki 
dla utrzymania dzieci i rozciąga kontrolę nad wy- 
konywaniem podjętych względem jego pupili zo- 
bowiązań, 

(a) Powiększenie personelu, Wobec zwieksza- 
jących się operacji wojskowych na różnych trak- 
tach zagrożonych, oraz walki z bolszewiamem skład 
pracowników cenzury wojskowej przy poczcie i te- 
legratie będzie zwiększony. W dziale tym pracują 
przeważnie kobiety, 

Wynalazki polskie, Na wozorajszem posiedze- 
miu Tow. miłośników fotograłji inż. Lebiedziński 

objaśniał dwa aparaty nowe, udostępniające nawet 

szkołom wiejskim korzystanie a obrazów świetl- 
mych, rzucanych na ekran. Pierwszy z nich pozwą- 
ła np. nauczycielowi, bez niczyjej pomocy, nie prze- 
rywając wykładu, pokazać szereg obrazów, jak do- 
tąd 8, które wszystkie mieszczą się na jednej kli- 
szy wielkości 10 X 10 em. Drugi aparat udostępnia 

to, czego się nie daje osiągnąć za pomocą zdjęć ki- 
mematograłicznych; prelegent pokazał na ekranie 
np. w jakti sposób ładuje się dynamomaszyna, jak 
działa motor i t. d. Nadzwyczajny ten wynalazek, 
będący w zasadzie zasługą inż. Stan. Śliwińskiego, 
a zrealizowany przy pomocy inż. Lebiedzińskiega, 
umożliwia objaśnienie na ekranie niemal wszyst- 
kiego. Niedostępne dotąd dla popularyzacji tajem- 
nice życia wszechświata, nauk: astronomii, biolo- 

gii bakterjologji, fizyki, chemii, stają się dzięki 

wynałażkowi temu dla słuchaczów zupełnie jasne. 

Kara na piekarnię. Związek właścicieli pie- 
karú? utrzymujący piekarnię przy ul, Okopowej 61. 
skazany został na 100 mk. kary za niechlujny wy* 
piek chleba. W jednym a bocheników z tej piekarni 
znaleziono mundsztuk od papierosa. 


Ukaranie kupca. Sąd okręgowy pod przewod- 
b. m. kupca Paraszewskiego na zapłacenie Wydzia- 


wadjalnej za miezwrócenie kuponów 
rzekomo skradzionych. A 
| Nagana. Składnikowi węgla H. Zyfberówi u- 
dzielono nagany z zagrożeniem zamknięcia. składu 
za sprzedawanie węgla monopolowego tragarzom, * 


Nagrodę 1.000 (tysiąc) markową wyznacza za- 
rząd (Tow. niesienia pomocy Żydom oł. wojny 


cukrowych, 


ubranek, bielizny, 60 klg. kaszy i 60 kig. kryszta- 


beż ubrań tych, których koszt wymogi do 15 tysię- 


bróczynme zechcą przyczynić aię Mo odzyskania 
rzeczy, za go w całości lub, stosownie do "ilości 
rzeczy odnalezionych otrzymają nagrodę powyżej 
wymienioną, í * j 

(8) Represje. Z rozporządzenia Komisą- 
rze nadzwyczajnego m. st. Warszawy i pow. 
warszawskiego, internowano doeozcę szpital- 
mego, Rymarza i stróża szpitalnego, Marjana 
'Tańczyka, którzy w czasie strajku pracowni- 
ków instytucji miejskich, „teroryzowali* służ- 
bę szpitala Przemienienia Pańskiego. 


(g) Arosztowetie komisarzy. W tych dniach 
zaareszto wani zostali z polecenia nadzwyczajnego 
komisarza m. stol. Warszawy i powiału warszawe 


(Rata, po opatrzeniu na stacji Pogotowia odwiezto-, 


nietwem sędziego Stankiewicza skazał w dniu 14 | Praski nieczynne są 


łowi zaopatrywania miasta 10.000 mk. jako kary | ca nie 


lu, sltradzionych dnia 14 b. m. s Ochrony dla ubo» | czorem „Brat marnotrawny“, w 
gich dzieci przy ulicy Twardej nr, 4. Ochrony Tow. | 8 4 pół popoł. „Rzeczywistość”% -= 


ty marek, będą musiały być zamknięte. Osoby do=-| ny”, wieczorem „Mąż z”. 


(m). Zamach samobójczy, Nocy wczorajszej = 


| koło godz. 2 przy zbiegu ulic Le-zuo i Żelaznej 


wystrzałom z rewolweru w piers! usiłował pozba» 
wié się życia Aleksandćr Iwanicki, lat 22, szerego- 
wiec 1 kompani telegralicznej w Cytadeli. Despo; 


no do szpitala św. Ducha 


(m) Zaginęli, 4-letni Moniek Razanowicz (E- - 
lektoralna nv. 13) zginął w ogrodzie Saskim. Za. 
giniony jest niemową. z2 

— ideia Zotja Strzalkówna wyszła z domu 
przy ulicy Zagranicznej nr. 18 (Nowe Brudno) dum.: 
17 b. m. do szpitala oftalmicznego przy ul. Smole: 
nej i nie powróciła. 


. (m) Pożar. Wczoraj w południe zapaliła stę: 
stara słoma z sienników porzuccna w korytarzu 
piwnicznym przy ulicy Grzybowskiej nr, 76. Silny,” 
gryzący dym utrudmiał dostęp do miejsca ognia. 
Pogotowię mirowskiego oddziału straży ogniowej 
pożar ugasilo. 2A ; 

monina a 


s 


Z sądów. T 
Gra w piko", FA 
, Przed sądem pokoju stanął Wacław Mierze= 
jewski, pośrednik przy dostawach towarów: kalo= 
mjalnych, żaląc się, że utrzymujący sklep w War 
szawie przy ulicy Żórawiej nr. 18, Franciszek Na- 
rożny Noa! go do gry w „oko“ i w ciągu go- 
dain kilku, l. j. do 6 rano „jakos“ przegrał mk.. 
Zażalenie to dało wynik niespodziewany: sąd 
koju 13 okręgu, ma.skutek odezwy prokuratury, 
óra dochodzenie sądowi przesłała, pociągnął de: 
odpowiedzialności i urządzającego gry w „oko“ f 
niefortumnego gracza. À zd, 
Obu skazano na 600 mk. grzywny. rę 


Teatr | muzyka. 


Teatry miejskie: Wielki, Rozmaitośii, Letni 4. 
dziś i "w niedzielę, zaś teatry, 
prywatne: Polski, Maly, Powszechny i im. Staszię 
grają tylko dziś. tu. 8 
> REPERTUAR ŚWIĄTECZNY, ~ 
|. Teatr Wielki. W poniedziałek „Pajace” i balet 
Teair Polski, W niedaielę i poniedziałek wi 
czorem „Pierwsza sztuka Fanny“, w Ren 
o godz. 3 i pół popol „Mirandolina“, 4:8 
Teatr Rocmaitośch W poniedziałek © 
popol „Wesele“, wieczorem „Książę Józef Ponia. ` 


(Królewska 51), za odnalezienie 144 sukienek, 65 | towski“. 


Teatr Mały, W niedzielę £ poniedziałek wie-. 
poniedziałek o g 


Teatr Letni, W poniedziałek popol. „Przyłapa- 


Teatr Nowości W poniedziałek popołudniu 7 
„Krysia Leśniczanka”, wieczorem „Ewa“, >à 
Tostr ‘Praski. W poniedziałek popoł „Dwaj 
maley*, wiecz. „Chata za wsią” mo; 2, 
Teatr Powszechny. W n'edzielę t ponledziatek- 
popol. i wiecz, „Gałganiarż paryski”, 
Miraż, Nowy program. --— p i ; 
Omrny kot. Jednoaktówki, SOG: w 
Teatr „Qui pro quo“, Program otwarcia. | 
Filharmonja. W poniedziałók © godz. 8 i pół. 
popol. koncert z wiziałem pp. Korolewioz- Waydo=. 


"wej, Crawford, Dygasa 1 innych. 


*IWe wtorek benelis dyr. Birnbauma. rb 


—— 


Wysowa obrazów Farmistów Polskich. 21-go 


kiego dwaj komisarze policji kryminalnej, mia- kwietnia o ę. 12 w poludnie odbędzie się w Klubie 


nowicie Henryk Dzierżanowski i iward Lindner, 
to do których zostało stwierdzona, że wymuszał 
łapówki za tolerowanie nielegalnej gry hazardo= 
wej w klubach. 


(m) Zabójstwo. Zamieszkali przy ulicy Do- | 
brej ur. 24 Zenobjusz Dąbkowski i Stanisław Na- 
galski, mimo że mali się od dzieci, stałe czuli do 
siebie nienawiść, Onegduj wieczorem Dąbkowski 
spacerował przy parku na Powiślu w  towarzye 
stwie, W tym czasie mijał ich Nagalski i podobno 
miat powiedzieć do Dąbkowskiego parę słów nie 
parlamentarnych. Gdy Nagalski skierował się do 
swego mieszkania, podążył za nim Dąbkowski z 
jednym swoim kolegą. Na podwórzu wynikła ` po- 
między nimi bójka, poczem błysnął nóż i polała 
się krem. Ranny w lewy bok Nagalski wszedł do 
mieszkania rodziców i, z powodu upływu krwi, | 
straci! przytomność. Pogotowie przewiozło rannego | 
do szpiłala św. Rocha, gdzie wkrótce zmarł, Zaraż f 
po krwawej zemście Dąbkowski ukrył się w mie 
szkaniu rodziców, gdzie go aresztowano, kolega 
jego uciekł. Śledztwo jeszcze nie ustaliło, kto był 
zabójcą. 


(m) Napad bandytów. Adam Braude (Dzielna | 


przybyło trzech opryszków, którzy zagroziwszy re- j 
wolweràmi zrabowali 115 mk. gotówką, złoty aan 


ź Ą Mały 4 


1 


._ Sensacyjny dramat osnuty na tlo wydarzeń wojny obecnej, 


KINEMAT 
na rzecz Inwalidów, sum | À 
na Kredytowej 14 (wprost gmachu Hersego. | 

i | Szczegóły w afiszach. -p 


„Artystycznym (Hetel Polonia), aleje Jerozolimskie, 


pierwsza wystawa Formistów polskich, PP-.-G, 
(Gwozdeckiego, L. Chwistka, T. Czyżewskiego, T. 
Niesiołowskiega, A. Pronaszki, - Z. Pronaszki, St, 
Ign. Witkiewicza, Rom. Witkowskiego, A. Zamoj- 
skiego i innych. Komitet 
poprzedzony interesującym wstępem Wjaśniają 
eym. zł 


POKWITOWANIA, . i 
Aviata — Mokotów, RE 


lacha mk. 100, nr. 24 Elektrownia mk. 115 t. 50% 

A i. Kiprów mk. 127 f. 80, mr. 7 1. Automobi= 
a 

mr. 1 1. Martensa mk. 80, 

t. 50, nr. 26 f. Szezerbińskiego mk, 28, nr. 16 In- 

walidzi mk, 24 £ 50. 


Na strajkujących stolarzy, 


ikowskiego 
mr. 13 a Gaszczyńskiego mk. 5, nr. 29 z zył 

i mk. 1, ar. 18 to samo mk, 4, w Związku ną 
liste mk. 23, u Stani 10. Razem mk. 
1,291 40 ten. Snia 


OGRAFU | 


powoda świąt Wieikanocaych! Tylka u nas Kajnowszy soaiacyjny 2- godzinny Program. Pierwszy rad w Warszawie, 


_ Miljonowy Spadek 


W aldemacorma 
„W roll główne, ea Ó RE 


M 


MJ 


wystawy wydał katalog - 


mk. 100, nr. 2 kolej Wiedeńska mk, 86 £ 80, 
n +, 14 z UMA uk. 20 OŚ 
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Apollo 


Marszałkowska 106. 


Passe partout i bilety ulgowe nie ważne. 


MIGNON? 

© 

Marszałkowska 8ib 
róg Hożej. 


„ROBOTNIK* sobota, 19 kwietnia 1919 r. 


BECZROWĘTIICDA 
Najnowsza sensacja kinematograficzna 


Wzruszający dramat w B-iu aktach ze słynnymi 


Pola Negri | Hanya Liede 


nturmica 


Rowoscil 


Miodowa 3. 


Kino Zachęta 


dRe 


Ńowy-Świąt 27. 
ILUZJON 
Wolska 14 


wa ALBATA 


Trianon | 


` 
9 


Zycie.. Katorga... Smierć.. 


nd. 
= 
va 
T 
pi 
ar 
me 
<< 
LS 
|= 


Karmelicka 13. 


Uzyśkaliś 


Dzieciem dozwolone 
dziś | dni następnych. 


areae me m e i o aM MM 


ET KHAS 


Dramat życiowy w 5 aktach podług francuskiej p 


JA 


APE NSE 
W ę 


ma I$19 r. 


w rolach głównych, 


Sensacyjny dramat 
w 6 częściach ze 
słynnym 


włoski 


Wzruszający dramat 


N 168. 


atki 


owieści Victora Sardou, 


Rzecz dzieje się 
w Meksyku, Valpe- 
raiso i Londynie. 


aline zezwolenie dla młodzieży. Najnowsza francuska sensacja na 1919 rok. 


Raoul Aslanżm 


w roli głównej: 


lad program: 
Aicywesola farsa 


Tylko u nas Clou doby obecnej dla młodzieży dozwolone. 


Zelazna Ręka 


[u 
Hojnie 


Dramat polityczny osnuty na 
kwestji robotniczej w 6 częśc. 


Nadzwyczaj wzruszające mo- 
menta dotąd jeszcze niewidz, 


Awanturnicze dzieje pełne epizodów dra- 
matycznych, najsilniejszego na kuli ziem- 
skiej człowieka w 6 częściach. 


COE AAE S EE ROAR TY TAA ESEAS E KZT ROEE DOH C CAB EREE 
Teat Lit.-Art. „ARGUS“ ithik i = Jutro premjera Wielkiego Programu Świąieczneyol 


w niedzielę, d. 20 ; 
fw poniedziałek, d. 21 į 
rzedstawienia: H 

m 


L. Nałęczówna jako 
„AGĄTA GZYMSIK: 
przekupka | delegatka 
ze Lwowa. 
monolog B. Hertza. 


o 5 min. 30, o 7 min. ; 
lo 9 min. 15 w. H 


ODZOŃ 


Niarzałkowska 138. 


Czarny Kot 
Pat aye. an. K. Wraszyńskiege 


Luna=Park 


W niedzielę i poniedziałek Wielkie Zabawy Wielkanocne. 


Systępy linoohoda: Krajewskiego. Turniej walik francuskich. Zabawy 
dla dzieci I w. In. atrakcji. W teatrze „Nad Czeremoszem!, 


AMOR ? Iga (URU 


L. Woynowska 
w swoim repertuarze, 


1. Staruszkiewicz 
Rzeczy Wesoło, 


Proga 10-17 


Domański 
w piosence 


„Na opak“. 


8. Michałowśki 
wypowie wiersz: 
pSwiniać 
nap. Szer-Szeń. $ 


.assaevosese 
jaoaaznassa 
aaassancass» 


„Pucybut" 


nap. Bill, 


wyk. 
BM, Wojłaszek, i 
CA Nad programı „Little Fató':, głośny komik parodysta, ulubieniec całej Francji. Siostry Wilson, tancerki ekscentryczne. BESSBR 


: K, i E. Luconi; 
odt. 
„Noc”. 


W. Lid 1660 


w plosence własnej 


! D czem dziś mówi Warszawa 
PON OW O PAP 


Najwieksza Sensacja! POROTE A 


Dia dzieci dozwolone, 


Kobietą 
Djaheł 


Słynny obraz detekt. w 6 częśc. głośny 
awanturniczy dramat detektywny wytwór- 
ni fabr. Paryskiej „Eciair*, 


W Święta początek o godz. 2-ej 


z udziałem całego zespołu. 
3 przedstaw, 1) © ge 5, 
2) © g: 7, 8) © g. w. 
Kasa czynna od i2 do końca 
przedstawienia, 


Dh 


Tylko u nas dzieciom dozwolone. Jedyna sensacja sezonul 


WOLNA = 


cyrkowy w 6 część. 


Arlekin 


Arkad 


Dzika 12. 


Ministerstwo Zdrowia Publicznego organizuje 
> bezpłatne 2-tygodniowe 
Kursa dla dezynfextorów, 


począwszy od dn. 2 maja r. b. Reflektanci, w wieku od 
20 do 40 fat, z wykształceniem najmniej 3-klasowem, 
"którzy pracowali przy odkażaniu (dezynfekcji), zechcą 
składać podania z życiorysami, dołączając świadectwo 1 re- 
ferencje do Wydziału I do dn. 28 kwietnia (umach kade- 
` tów, 2-gie piętro) od 12 do 1 w poł, 1637. 
° 99) 

ski powrotnię i bez bólu AWII 
usuwa 99 


Dci 
' wyrob. Farmac. Labor. „AP. KOWALSKI. 
Sprzedają wszystkie apteki i składy apteczne. 


brodawki 1 skórę zgru- 
białą na podeszwach bez- 


1359 


pam nna 


£okatorzy! Czytajcie! 


Katechizm Lokatosra 


wydany i Rem pron inż. St. Trylskiego, redaktora „„Samo- 
pomocy, jako objaśnienie „Dekretu o ochronie lokatorów“, wraz 
z dosłownym tekstem tegoż. Skład główny: 
sniadeckich 22—1v. Do nabycia w gsięgarniach, kioskach i u sprze- 
dawców gazet w Warszawie i całej Polsce, żądać wszędzie, (Cena 
75 fenigów. Agenci i zastępcy poszukiwani. 166i. 


„Samopomoc*, ul. 


(sięgania Wojskowa Sztabu Generalnego R 


w Warszawie, ul. Nowy-Świat 69 (nap. Kopernika) ` 2 
Posiada w wielkim wyborze książki z zekrecu woj- IS 
skpwości oraz inne wydawnictwa w języku polskim i ob- 
cyęh. 
Tamże przyjmuje się prenumeratę na mies. wojskowy 


BELLONA 


Kwartal, 8 mk. rocznie 80 mk, Cena pojedyńcz. zeszytu $ mk, 4: 


= WH ARUS Miesięcznie 


t 
dla. łnierzy 159 mk. 


kwartalnie 4 mk, rocznie 15 mk. Cena pojedynczego zeszy- p 
tu 40 fen. oraz na wszystkie pisma krajowe i zagraniczne, ķ 


< ZER 


Wydawca Centralny Komitet Robotniczy 


4. 


Jag i Jego ostatni cz 


A | przyjęcia iłarszałkowska 129 
A |nr. i (front, 2 piętro), godz, kl— 
im |214—6 wdni powszednie. 1658 


© « ciągu 15 lekcji Eoxtoraina 14-56. | 
Polskiej Pari; 


detekt. dramat w 5 cz, z 
udziałem Poli Negri, 
J. Węgrzyna i innych. 


Nad progr! Komiczne, 


kinisterstwa Poczt i Telegrafów w Warszawie 


Plac Warecki 1648 


potrzebuje znaczniejszej ilości furgonów (wozów) poczto- 
wych, a przedewszystkiem duzych furgonów (wozów) po- 
cztowych do zwożenia przesyłek z i do dworców kolejo- 
wych, furgonów (wozów) pocztowych do rozwożenia prze- 
syłek z urzędów pocztowych do odbiorców w mieście, a 
również furgonów (wozów) do wybierania listów ze skrzy- 
nek pocztowych. 

Szczegółowy opis tych wozów oglądać, jak i infor- 
macji ustnych (dla zamiejscowych pisemnych) zasięgnąć 
można codzień w Ministerjum Poczt i Telegrafów u Sze- 
fa Wydziału Zamówień, gabinet 27a w czasie od 10—11 
przed południem. 

Oferty na powyższą dostawę nadsyłać należy rów- 
nież pod wyżej podanym adresem najdalej do 20 maja 
1919 r. 


Ministerstwo Poczt i Telegrafów, 


KURSY KRAWIECKIE 


Wojciecha Górskiego w Warszawie dawniej w Dreźnie ł Berlinie 
5 razy Złotym Medalem Pródłowady, (System) Rozpoczyna dnia 
25 kwietnia 


KURSA KROJU 
Męskiej i Damskiej Garderoby 
w szkole Rzemieślniczo-Przemysłowej przy Składowej Nr. 3. Wszel- 


kie informacje zgłoszenia upraszam ¿4—25 od g.12 do 3 popołudniu. 
Pośrednicze miejsca Krojczych i Direktyr. Direktor, 16% 


Lekarka dentystka 


HELENA FELDOLUNSWA 


po powrocie z Rosji wznowiła 


WIRÓWKI szwedzkie 
„Alla-Lawal*, „4e- 
nith“ „Diabollo* iin- 
ne po cenach fabrycz- 
nych, rownież przyj- 
muje się różne repa- 
racje wszystkieh sys- 
,  temów, oraz różne 
części na składzie, / Mechanik 
D, Rosenblatt, Warszawa, 
Graniczna 1b. SĄ na skladzie 
wirówki amerykańskie patent. 
bez gumy. 1606 


Dedko 1 pięśmie pisai è 


naucza Kaligraf B. BERMAN | 


ii Soejalistycznej. 


Tajemnicy Sensacyjny dramat || W Zakł, F otograficznym 


W Niedzielę o 3.30 pop. i w 
Poniedziałek o g. i pop. 


Poranki dia młodzieży | dzieci 


Kasa czynna od lv rano. 


NĄ 


JHIL 


NA ito? 
PARTH 


dla każdego oxłowieka jest 
artystycznie wyk, fotografja S0 


„„Leonar' 


Warszawa, Howy-Swiat 21, 
NA ŚWIĘTA 

Specjalne ustępstwa. zi 

12 poczt, retusz. tylko Mk. 8 FR 


Duże portrety od'10 mk. 
"PRS" MEERE 


W poniedziałek 21 b. m. £ 

o 10-ej rano w sali przy ™ 

ul. Górezewskiej 8, oby- 

watel Jan Prosna wypo- 
wie rzecz; 


Co miasto musi Zaraz 
Lrobić dla iuda roboczego 


Wejście bezpłatne. 
Uprasza się tow. radnych 
o liczne przybycie, 


ren mm Daane 


UGŁOSZENIA OKOBÓŁ, 


+ t y : 
FOIGgTAIICZOŁ ne kupnje płaci 
najwyzej „Kamera', Skład fo- 


tograliczny. Marszałkowska = 


Fotograficzne 


najwyzej. bkład fotograficzny, 
Marszałkowska 89. boy 


aramaio piękny koncertowy z 


płytami tanie sprze. 
dam, Lnmieina 62—x2. 


1451 

ma trochę czasu, a chce przy- 

Kio głużyć się sprawie walki zli- 
cawg mieszkaniową, niech sprze- 
daje po domach, zebraniach i uii- 
cach, „katechizm ioxatorać 
inż. Su Iryrskiego, Dobry zysk 
zapewniony. Cena. To ienigow. 
Na składzie w wydawnictwie 
„Samopumuo*, Warszawa, Snia- 
deckicn 42—i0. 1:62 


do pisania k b 
Hastyay = 2.8 rot: gf 
powiegujące reparacji, Żioiw xT 
mieszkania 3% luós, 
ia raty przyjmuję obstalunki, 


wiec męski Chrzescijanin, Ałota 
N 24. 


aparaty używane 
kupuje, płaci 
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tripi jąj Doktór Tanitz, 
RAIOJCIE ZATOWIEJ „rajntki zycie 
mężczyzn, Poradnik lekarski, 
Choroby sekretne, Wskazówkie 
rady praktyczne". Tresc: Życie 
płciowe. Choroby weneryczne, 
Samogwałt. Niemoc płciowa. Le- 
czenie, Cena 3 mk. 1643 


Rainjcie ZArOWIEJ wzi” jak zapo- 
| I ski „Jak zapo- 
Diega zaruzaniu Bię chorobami 
wenerycznemi oraz niemocy 
płoiowej*. Mnóstwo cennych rade 
wskazówek, Srodki ochronne naj- 
bardziej wypróbowane ku zapo0- 
bieganiu. Leczenie. Cena 23 mk. 


Ratujcie Zdrowie] |samogwat:: 


„Samogwałt*: 
męźczy 4n, kobiet; jego skutki. broe 
dki wyleczenia. Praktyczne wska- 
zówki. Podręcznik dia rodziców, 
opiekunów. Cena 3 mk. 


KAlRJCIE LATGWIGI Dr.Fruchtman. 


„Byfłlis* „Nie 
wieika iecz treseią bugata książe 


|| ka zawiera: Najnowsze pogiądy 


na jego uleczainość; rozpozuawą= 
nie, sjipsób zapobiegania, le0z6- 
nie, zawieranie związkow mał- 


s|żenskich, dziedziczenie. Ceną 2 


marki, 
Doktór Emil 


Ratujcie Zdrowie! 


Jozan „Tajni- 
Kl zycia kubici*. Podręcznik 
iekarski. Tresć: Hygiena życia 
kobiety. Okres zamęscia. 4nacze- 
nie stosunków płciowyeh., Bez- 
płodnosc. 5amogwaidt. Uiąża, bo- 
zwój płodu, Narządy płciowe ko” 


biety Cena 5 mk, 
Doktór Ham- 


Ratajtie 1drowil mond, „Niemoć 


piciuwa, Mężczyzn, kobiet. Przy= 
czyny, bkutki, Łapobieganie. Le- 
czenie”. Poważny utwor, MDostwo 
nowych cennych rad, wskażó” 
wek. 220 sir. Cena lv mk. Dprze= 
daje i wysyła tylko dvrosiym 
szyllar-Sznvinik, Piękna zò, mie- 
szkania 12, rog Marsraikowskiej, 
4amiejscowym wysyiam po oLrzy= 


maniu gotowki, 
Ok poincenez, ścisle zasto- 
Ariy sownne do każdego wro= 
ku 4 irancuskiemi szkiami, Doe 
kładna reparacja. Preaerwątywy, 
Najtaniej bo w podwórzu. Optyk, 
Jeruzoiiuiska 47—Marszałkowska 
Nr. 98, 1608, 


mo 6 
rotrzebny tyda Kaz TRI 
sposub gutuwania mydła zwyczaj. 
nego. Zgłaszać się we Wtorek 
od 2-ej do v-ej ul, wie 


Nr. 12 m. 31. jöv 

j ih do poboru wojskuwego, 

éil || Ministerstwa, SĄ4dOwW; 

poruuy, sprawy jedna marka, 

Leszio 30. „łenryk*, 1604 
wybór gotowych 08= 


4 wielki ryc damskich, naj- 


modniejsze Kosijumy, pilaszcze, 


‘| oraz przyjmuje obstaiunki i prze- 


róbki  Wiasnych i powierzonych 
materjałow. Najtańsze  Zrudło, 
Hoża 04—2, 1644 


Hoża od—2, lit 

3 j 1.5 j- 

Wróżka kai 37 me żo, arier 
16 


w$zeiką reparację, kra- | wprost bramy, 


Redaktor naczelny dr, Feliks Perl, 


